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Pasja. 

według 

mistrza 

Romana 

- W marcu przyszłego roku 
z tego miejsca popłynie prąd! 

Roman Murawski mówi tak 

o niewielkim placu, ledwie 

co rozkopanym, z kilkoma 

wbitymi palami nad rzeką 

Nurzec w Ciechanowcu. Obok 
szumi i piętrzy się spływająca 
z zapory woda. Jej siła do 
tej pory nie była przez nikogo 
wykorzystana. 

Roman Murawski był przez 

dwa lata belrobotny. W tym 

czasie więct:j niż kiedykol­

wiek indziej zastanawiał się, 

czego by jeszcze spróbować. 

Szum znad zapory niepokoił. 

Chodził tam, wpatrywał się 

w kłębiące bałwany i my­

ślał. Siedem metrów sześcien­
nych wody, spadającej z po­

nad dwóch metrów, tworzy w 

godzinę około stu kilowatów 

energii. W czasie doby tych 

kilowatów jest przeszło dwa 

tysiące. Każdego dnia pochła­

nia to żywioł. A może warto 

~y się z nim zmierzyć? 

cd. na str. 8-9 
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DWIE DELEGACJE ŁOMŻYŃ­
SKICH WŁADZ ODWIEDZIŁY w 
ubiegłym tygodniu ministerstwo fi­
nansów w poszukiwaniu pieniędzy na 
należne podwyżki dla pracowników 
przedszkoli. Wyprawy nie przyniosły 
skutku i o losie tych placówek za­
decyduje nadzwyczajna sesja Rady 
Miejskiej. Nie jest wykluczona nawet 
likwidacja 14 przedszkoli żłobka w 
Łomży. 

'.'JOWY ROK SZKOLNY ZA­
CZĘŁO w województwie przeszło 
51,5 tysiąca uczniów podstawówek (7 
tysięcy w klasach pierwszych) i 12 
tysięcy w szkołach ponadpodstawo­
wych (4 tys. w klasach pierwszych). 
P1-zybyły trzy nowe szkoły: w Rut­
kach, Charubinie i Mieczkach; 13 
jest w budowie. Remonty trwają w 
31 placówkach. Większość małych 
wiejskich szkółek, zagrożonych li­
kwidacją, udało się uh-zymać dzięki 
współpracy samorządów. · , 

NA BUDOWĘ WODOCIĄGOW 
WIEJSKICH zostaną przede wszyst­
kim skierowane pieniądze z czteromi­
liardowej kwoty, jaką otrzymało wo­
jewództwo na p1-zeciwdziałanie skut­
kom suszy. Według wicewojewody 
Mieczysława Bagińskiego pieniądze 
dostaną najpierw te gminy, gdzie 
budowa jest najbardziej zaawanso­
wana, 

MEDAL „SPRAWIEDLIWY 
WŚRÓD NARODÓW ŚWIATA", 
przyznawany pnez izraelski insty­
tut Yad Vashem ludziom, którzy_ w 
czasie wojny pomagali p1-zetrwać Zy­
dom, oti-zyma w najbliższych dniach 
m.in. troje mieszka1)ców Łomży11-
skiego. Z dotychczas p1-zyznanych 10 
tysięcy medali jedną h-zecią otrzy­
mali fol;icy. 

WS ROD CUDZOZIEMCÓW, 
MAJĄCYCH ZGODĘ NA PRACĘ 
w województwie są m.in. obywatele 
Izraela (spółka Shibas), Holandii 
(Turośl), byłego ZSRR (p1-zedstawi­
cielstwa kilku firm łomżyńskich w 
Rosji i innych krajach), Litwin (le­
karz). Zgody nie dostali natomiast 
Mongołowie, mający zajmować się 
masażem. 

NIE BĘDZIE KOMOR.t'IJIKÓW i 
EGZEKUCJI długów w łomżyńskiej 
„bawełnie", taką deklarację złożyło 
h-zech głównych wierLycieli ŁZPB 
„Narew'', nie objętych trwającym 
przed sądem postępowaniem układo­
wym (Izba Skarbowa, ZUS i władze 
Łomży). 

PIENIĄDZE NA TWORZEJ'ilE 
MIEJSC PRACY DLA INWALIDOW 
na bardzo korzystnych warunkach 
dla zakładów pracy ma jeszcze Woje­
wódzkie Biuro Pracy w Łomży. 

STAN POSIADANIA ~ KULTU­
RZE POWINIEN ZOSTAC UTRZY­
MANY, zadeklarował wojewoda na 
spotkaniu z dy1·~kcjami placówek 
z województwa. Zadna z nich nie 
będzie likwidowana, pieniędzy po­
winno starczyć na płace i, w ogra­
niczonym zakresie, na działalność 
merytoryczną. 

DECYZJE PODATKOWE SA­
MORZĄDÓW stanowią co czwartą 
sprawę z zaskarżonych w tym roku 
w Kolegium Odwoławczym Sejmiku 
Samorządowego województwa. 
MŁODZI LUDZIE w wieku po­

wyżej 16 lat, po siedmiu klasach 
szkoły podstawowej (niekoniecznie 
ukończonych) i ze skierowaniem 
(opinią ze szkoły) mogą starać się 
o przyjęcie na roczne szkolenie w 
łomżyńskich Ochotniczych Hufcach 
Pracy. Zainteresowani nauką za-
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wodu: budowlańca, mechanika, wy­
kwalifikowanego rolnika i stolana 
oraz nauką w Podstawowym Stu­
dimn Zawodowym mogą zgłaszać się 
w łomży11skiej delegatm-ze OHP, ul. 
Nowa 2 (U1-ząd Wojewódzki), pokój 
445 (tel. 39-79) do 15 września. 

ZAJĘCIA STUDENTÓW ZA­
OCZNYCH nauczania początkowego 
i wychowania p1-zedszkolnego, or­
ganizowane pnez Uniwersytet War­
szawski w Łomży będą mogły zacząć 
się zimą pnyszłego roku (nabór na 
pnełomie listopada i grudnia), takie 
są wyniki rozmów wojewody Je1-zego 
Brzezińskiego i pełnomocnika do 
spraw uczelni Cecylii Sobolewskiej z 
władzami UW. 

NA STAŻ DO SZWECJI mogą 
wyjeżdżać młodzi rolnicy z woje­
wództwa. Warunki: znajomość an­
gielskiego, wiek 20-30 lat, rok pracy 
w rolnictwie, bardzo dobry stan 
zdrowia, niekaralność, prawo jazdy 
na samochód i ciągnik. Zgłoszenia 
pnyjmuje biuro „Solidarności" rol­
niczej w Łomży, ul. Nowa 2 (U1-ząd 
Wojewódzki) w poniedziałki i piątki 
w g?dz. 9.00-15.00. 

SWIADECTWA KWALIFIKACJI, 
obowiązkowe od tego roku, olt-zymało 
90 łomżyńskich taksówka1-zy. Ilu 
faktycznie pracuje w tym zawozie, 
ustalić nie sposób. 

ULGOWE BILE1Y na liniach po­
zamiejskich łomżyńskiego MPK od 1 
w1-ześnia przysługują tylko uczniom 
szkół podstawowych i ponadpod­
stawowych. Pozostali, ko1-zystający 
dotychczas z ulg, tracą je, ponieważ 
gmina Piątnica nie wyraziła zgody 
na częściowe ponoszenie kosztów ob­
sługi tych kursów. W mieście bez 
zmian: obowiązują wszelkie upraw­
nienia do ulgowych i bezpłatnych 
p1-zejazdów. Rada Miejska zadecy­
duje, czy od 1 października wejdzie 
proponowana przez Zarząd pod­
wyżka cen biletu do, 2 ty!'tięcy. 
PQDZIĘKOWAN OD CZYTEL­

NIKOW DOCZEKAŁ SIĘ łomży11ski 
WDDM za sprawne i szybkie uło­
żenie nowej nawierzchni na ulicy 
Giełczyńskiej, bez zbytnich zakłóceil 
ruchu. 
DOGADAŁY SIĘ GRAJEWSKIE 

firmy rozprowadzające gaz butlowy. 
Prywatna i miejska już nie konku­
rują cenami. 

KAPITUŁA MEDALU IM. WIK­
TORA GODLEWSKIEGO, przyrod­
nika zwią1,anego z Ziemią Łomży11-
ską, oczekuje do końca października 
na zgłoszenia kandydatów do odzna­
czenia i uhonorowani;i nagrodami 
Wydziałów Ochrony Srodowiska i 
Spraw Społecznych Urzędu Woje­
wódzkiego. Ludzi szczególnie zasłu­
żonych dla ochrony środowiska mogą 
zgłaszać instytucje związane z bada­
niami naukowymi, stowarzyszenia, 
organa administracji i osoby pry­
watne na adres: Gminny Ośrodek 
Kultury, ul. Pawła Olszewskiego 2, 
18-325 Boguty (teł. 74). Medale i na­
grody wręczone zostaną w listopadzie 
podczas uroczystości ko11czących ob­
chody 160 rocznicy urodzin Wiktora 
Godlewskiego. , 

TOWARZYSTWO MIŁOSNI-
KÓW RAJGRODU POSZUKUJE 
kontaktu z żoh1ie1-zami, któ1-zy brali 
udział w obronie miasta w 1939 roku. 
Niektórzy z nich (rezerwiści) wywo­
dzili się z województwa wile11skiego 
i Grodna. W intencji obrońców oraz 
żołnierzy AK poległych w 1940 roku, 
w rajgrodzkim kościele odprawiona 
zostanie 6 wr.ieśnia msza święta. Tej 

# 

tematyce poświęcona będzie także 
sesja naukowa, planowana na 11 
listopada. 
JAROSŁAW CHOLEWICKI PO­

ZOSTAŁ DYREKTOREM Regional­
nego Ośrodka Kultury w Łomży po 
wygraniu konkursu na to stanowisko. 

„ROWEREM WSZĘDZIE" do­
jadą na pewno Jolanta Olszewska 
(Grądy Woniecko), która wyprzedziła 
Ewę Samu! (Kolno) i Joannę Rut­
kowską (Grądy) oraz Wiktor Trucheł 
(Zambrów), który pokonał Mariusza 
Dobieckiego i Rafała Krasuckiego 
(obaj z Łomży) w konkursie o tej 
nazwie, zorganizowanym przez ZW 
LZS w Grądach Woniecku. „Złotym 
kaskiem", zdobytym w tej samej im­
prezie w konkurencji motocyklistów. 
może pochwalić się Artur Włostow­
ski, który wyp1-zedził Jacka Klecz­
kowskiego i Ka1J1ila Chojnowskiego 
(wszyscy z Łomży). Startowało 33 
zawodniczki i zawodników. 
DOBRĄ ZABAWĘ MIELI ucze­

stnicy meczu „Solidarność" - Rada 
Miejska Łomży, rozegranego dla 
uczczenia rocznicy porozumie11 sierp­
niowych sprzed 12 lat. Związkowcy 
wygrali 8:4, a jedną z bramek zdo­
był szef łomżyńskiego oddziału .,S" 
Sławomir Zgr.eywa. Wiceprezydent 
Łomży Adam Frączek nie wykorzy­
stał l"Zutu karnego. 

PIERWSZA LIGA JEST W 
ŁOMŻY za sprawą tenisistów sto­
łowych SKTS, kierowanych przez 
Wacława Tarnackiego. W łomży11-
skim barażu o awans SKTS pokonał 
obu rywali: Uni - Complet z Zielonej 
Góry 10:7 i PKT Pabianice 10:5. 

WlCEMlSTRZEM POLSKI .JU­
NIORÓW w biegu na 400 metrów LO· 
stał Artur Gąsiewski (Narew ł~omża). 
Zdobywając medal ustanowił rekord 
regionu i województwa, a także zdo­
był miejsce w reprezentacyjnej szta­
fecie 4 X 400 m która weźmie udział 
w mistrzostwach świata juniorów w 
Seulu. 
ŁKS ŁOMŻA WYGRAŁ Z WAR­

MIĄ OLSZTYN na wyjeździe 2:1 i 
zajmuje 5 miejsce w tabeli trzeciej 
ligi. Nie wiedzie się na razie Olim­
pii Zambrów. Po trzeciej porażce z 
.Jeziorakiem Iława na własnym boi­
sku 1:2 zamyka tabelę. Relacja: str. 
15. 

MACIEJ .JANKOWSKI. szef re­
gionu Mazowsze NSZZ .,Solidar­
ność". gościł w Łomży na spotkaniu 
z korni~ja rni 1.akładowyrn i. 
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TRZY PYTANIA DO ... 

MARIANA KNOPKIEWICZA, kierownika Biura Zarządu Woje­

wódzkiego Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej w Łomży. 

- Ludzie są coraz ubożsi. Państwo ma coraz mniej pieniędzy na 

walkę z biedą. Jak chct Pan pomóc biednym i potrzebującym? 

- Sposobów na pomoc jest kilka. Od początku września urucba­

miruny w Łomży tanią stołówkę. W budynku przy ul. Sikorskiego 

222 będą sprzedawane posiłki dla mniej zasobnych ludzi. Miesięczny 

abonament na śniadania i obiady kosztuje około 600 tys. zł. Oprócz 

abonamentu miesięcznego można wykupić abonament tylko na dni 

robocze. na dni świąteczne, a także skorzystać ze stołówki okazjo­

nalnie, jednorazowo. Postaramy się, żeby koszty przygotowywania 

posiłków w naszej kuchni były jak najniższe. Żywność chcemy 

kupować bezpośrednio u producentów. Trochę pieniędzy zarobimy 

na wynajmowaniu sali na wesela i inne uroczystości rodzinne. 

Uruchomiliśmy też wypożyczalnię naczyń stołowych. Liczę, że z 

naszej kuchni skorzysta około 100 osób. 

Opiekunki PKPS w dalszym ciągu pomagają swoim podopiecznym, 

odwiedzają ich w domu, sprzątają, gotują, robią zakupy. 

Mrun nadzieję, że w naszym budynku przy ul. Sikorskiego 

uda się szybko otworzyć dom opieki społecznej. Sześć - osiem 

osób możemy przyjąć od zaraz, trzeba jeszcze około 200 mln na 

zakończenie prac. Po remoncie będzie w nim mogło zamieszkać 

20-30 osób. Mogą znaleźć tu również schronienie ludzie, którzy w 

nagłych okolicznościach stracili dach nad głową, pogorzelcy, ofiary 

drrunatów rodzinnych. Podopieczni będą mieli stałą całodobową 

opiekę fachową. 

Dom na Sikorskiego można byłoby jeszcze lepiej zaadaptować na 

potrzeby biednych (przebudować strych, dobudować piętro). Niestety, 

potrzeba na to około miliard złotych. 

- Skąd weźmie Pan pieniądze? 

- Oprócz środków PKPS liczę na dotacje z budżetu . Zwrócimy 

się też do biznesmenów, ludzi, którym się powiodło, aby wsparli 

materialnie tych, któ1ych losy ułożyły się mniej pomyślnie. Każda 

suma przekazana na cele opieki społecznej jest zwolniona . z 

opodatkowania. Niestety, nasze przepisy nie zachęcają do działalności 

charytatywnej w takim stopniu, jak to jest w innych krajach. 

- Ludźmi potrzebującymi pomocy zajmuje się kilka organizacji 

społecznych, wyznaniowych, administracja rządowa i samorlądowa. 

Czy ta zbyt duża liczba opiekunów nie przeszkadza w działaniu? 

- Dopóki są biedni wszyscy, którzy chcą im pomagać, są potrzebni. 

Od kilku lat wzrosła znacznie pomoc udzielana przez instytucje 

samorządowe i rządowe. Ich zadania określa uchwalona ustawa 

o pomocy społecznej . Myśl<t, że wśród tych wielu potrzeb PKPS 

znajdzie swoje miejsce. Jestem optymistą i wierzę , że uda mi się 

pomóc ludziom. 

Po 
13985498 ... 
rocznicach 

cizie defiladę w Warszawie odbyli 
w 47 lat po wojnie, właściwie 

bez udziału Polaków wyznaczono 
nrun granice i „opiekuna". Po 
1920 roku był marszałek Józef 
Piłsudski, po 1945 r. dostaliśmy 

w prezencie marszałka Konstan­
tego Rokossowskiego. A zwycię­
stwa krzepią dusze, chętnie się 

do nich powraca, upamiętnia, 

wielbi bohaterów. Efekty wy­
chowania młodego pokolenia II 
Rzeczypospolitej były tym lepsze, 
że panowała w podstawowych 
kwestiach zgoda między domem, 
szkołą, kościołem, propagandą 

państwową. Nie udawajmy, że nie 
było ostrych walk politycznych, 
ale te dotyczyły wnętrza państwa, 

a na zewnątrz potrafiono zgod-

nie bronić racji polskiej. Wyjątek 
stanowiły siły wyrastające wśród 

mniejszości narodowych, zwła­

szcza skomunizowanych. 
Dziś rok 1920, to już tylko 

historia. Wrzesień 1939 r„ to 
symbol bohaterstwa, ale i bez­
silności żołnierzy polskich. Oku­
pacja - ogrom cierpień, których 
nie chciał dostrzec świat. Dyplo­
macja okresu II wojny - czarny 
cień Jałty, dowód zdrady mo­
carstw. Wyzwolenie - usunięcie 

Niemców, ale bez przywrócenia 
pełnej suwerenności. Powstanie 
Warszawskie 1944 r. - nie powtó­
rzył się cud nad Wisłą. Układy 

powojenne - odchodzenie na 
peryferie galopującej cywilizacji 
zachodniej. I tak dalej. Owszem, 

SPOTKANIE 
INTERNOWANYCH 

Działaczki „Solidarności", inter· 
nowane w ośrodku w Gołdapi, spo· 
tkały się 29-30 sierpnia, w dziesiątą 
rocznicę uwolnienia. Wśród nich 
była Teresa Steckiewic-z, pielęgniarka 
z Łomży: - Zjazd był wielkim p1-ze­
życiem, chociaż spotkałyśmy się nie 
w pełnym gronie. Przyjechało 76 
kobiet, a w sumie internowanych 
było około stu. Niestety, nie pojawiły 
się panie, które obecnie są w rzą­
dzie, m. in. Krystyna Sienkiewicz i 
Maria Dmochowska. Nie było Anny 
Walentynowicz. 

Zjazd rozpoczął wicewojewoda su­
walski, który odc-eytał listy z ry­
czeniami od prezydenta Wałęsy i 
premier Suchockiej. Po południu 

uczestniczyłyśmy we Mszy św. konce­
lebrowanej przez biskupa Edwarda 
Samsela i ks. Smędzika. Ks. Smę­
dzik był naszym kapelanem obo­
wwym, przynosił nam, potajemnie 
wieści ze świata. W darze jedna 
z internowanych, rolniczka, złożyła 
własnoręcznie upieczony chleb. 

Wieczorem. po Apelu Jasnogór­
skim, przy ognisku śpiewałyśmy 

piosenki, które powstały podczas 
internowania, wspominałyśmy tamte 
miesiące. 

Następnego dnia podczas mszy 
św. poświęcona została tablica pa· 
miątkowa; tablica w k.'iztałcie Polski z 
zaznaczoną Gołdapią, na niej wizeru· 
nek Matki Boskiej Częstochowskiej. 

Obok napis: „Wdzięczne za opiekę w 
czasie stanu wojennego kobiety in­
ternowane NSZZ »Solidarność«. W 
dziesiątą rocznicę uwolnienia". 

Razem przesłałyśmy telegram do 
Ojca św.. informujący o naszym 
spotkaniu. 

Warto dodać, że spotkanie odby· 
wało się w tym samym ośrodku w 
którym byłyśmy zamknięte. Niektóre 
koleżanki spały nawet w tych samych 
pokojach, co 10 lat temu. 

Zjazd był znakomicie przygoto· 
wany przez suwalskie i gołdapskie 

władze. Miałyśmy do dyspozycji dwa 
autokary. nie było problemów z po· 
wrotem do domu. 

Stwierdziłyśmy, że choć fizycznie 
trochę się zmieniłyśmy, to nadal 
mamy dużo sił i być może, gdyby 
więcej było kobiet w rządzie. byłoby 
lepiej w kraju. Dlatego postanowi­
łyśmy częściej spotykać się w tym 
gronie, choć trudno było powst~·­

mać się od łez i smutku. 

można w przypłvwk optvr:ltZrm.: 
wszędzte <lopmrzyć Stl.( t sukce­
sów, ale tylko częściowych lub 
wręcz pozornych. 

Jakie zatem wnioski wysunęło 
pokolenie dorastającej młodzieży 
III Rzeczypospolitej? „Nie jest 
gorsze, zawalczy o sukces, ale 
już nie nad Wisłą, a w sze­
rokim świecie". Obawiam się 

bardzo, że tych postaw nie 
zmieni się przez nakaz czy­
tania romantyków, postawienie 
iluś jeszcze pomników (to nasza 
ostatnia specjalność), wyreżyse­

rowanie następnych uroczysto­
ści kombatanckich. Potrzebne są 
przede wszystkim sukcesy eko­
nomiczne. Smutna to prawda 
dla nas wielu. Może szczególnie 
smutna, gdy kalendarz wskazuje 
na 1 września 1939 r. Wciąż nie 
pozbieraliśmy się całkowicie po 
tamtej wojnie. 

ADAM DOBROŃSKI 

Au tor jest profesorem historii; 
wykłada w Filii Uniwersytetu 
Warszawskiego w Białymstoku. 
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R 
oman postanowił sam wymie­
rzyć sprawiedliwość. N ie karać, 
lecz zmusić dyrekcję do po­

prnwy i zmiany postępowania. 
Ukradł szkofne dokumenty, żeby 

4 w szkole wszystko było tak, jak sobie 
wymarzył. 

Roman pracował tylko trzy lata. 
Po skończeniu studium nauczania 
początkowego i służbie wojskowej, 
przyszedł do małej szkoły podsta­
wowej. Uczyło się w niej koło stu 
dzieci. Zgodnie z wykształceniem, 
powinien prowadzić lekcje w naj­
młodszych klasach. Został polonistą, 
biologiem i geografem w starszych. 
Nie protestował przeciwko takiemu 
podziałowi obowiązków. „Jestem z 
nauczycielskiej rodziny i wiem, że 
czasem trzeba uczyć tam, gdzie inni 
nic .chcą", tłumaczy. 

Zycie szkoły układało się we­
dług rozkładu jazdy PKS-u, czworo 
nauczycieli dojeżd7..ało z Łomży i po­
jawiało się w pracy dopiero przed go­
dziną dziewiątą. Wszyscy odjeżdżali 
pierwszym powrotnym autobusem o 
pic;tnastej . 

Od dziesięciu lat szkołą kierowała 
rusycystka z trzydziestokilkuletnim 
stażem. W tej samej szkole uczyły jej 
dwie córki. 

Romanowi od początku nie podo­
bały s ię rodzinne układy w szkole. 
Ale, jak twierdzi, nie chciał nikomu 
się skarżyć. Wiedział, że, „dyrektorka 
przeżyła Sybir, że należy jej się wyro­
zumiałość". Teraz wylicza jej grzechy: 
brak posiedze11 rady peda~ogicznej, 
zbyt łagodne traktowanie corek. 

Była dyrektorka twierdzi, że wszy­
stkie 7.arzuty są wyssane z palca. Nie 
pozwalała sobie na faworyzowanie 
córek, bo ludzie ze wsi od razu by 
to 7.auważyli i zaprotestowali. Nato­
miast wszystkie godziny lekcyjne były 
rozdzielane równo między wszystkich 
uczących . 

Mtmo, że szkoła nic bardzo po­
dobała się młodemu nauczycielowi, 
został w niej na następny rok. Nie 
zdołał jednak zaskarbić sobie przy­
chylnosci rodziców dzieci. 

- Lekcje zależały od jego humoru. 
Córka opowiadała mi, że jeśli pan 
nauczyciel był w dobrym nastroju, 
to zamiast lekcji mówił im o swojej 
fascynacji, operze. Potrafił \\')'Śmic­
wać się z dzieciaków, że nie znają 
się na tej muzyce. Ale nigdy nie 
przyniósł im kasety, żeby im coś 
puscić - relacjonuje jedna z matek. 
- Jeśli miał zły dzieil, to krzyczał na 
dzieci, trzaskał drzwiami. Zdarzało 
mu się, ze wyzywał od najgorszych, 
od ,.bydląt" i ,.krów". 

- Podc7.as moich rozmów z nim 
odmawiał podpisywania za17..ądzeń . 
Powiedział mi, że już w wojsku 
nabawił się nerwicy. Groził, że może 
wpaść w furię. \\' Z\\'i<)Zku z tym, 
1111.: c hciał rozmawiać. Tlumaczył, że 
już się nic zmieni - opowiada była 
dyrektorka. 

P 
o dwóch latach pracy rodzice 
zagrozili, że przeniosą dzieci do 
sąsiedniej szkoły, jeśli nauczy­

ciel zostanie. 
- Zorganizowałam zebranie z ro­

dzicami. Jeśli zdecydowaliby si<( na 
ten krok, to ze szkoły odeszłoby około 
30 dzieci. Oznac7.ałoby to zmniejsze­
nie klas do sześciu oddziałów -
wspomina była dyrektorka. - Po­
prosiłam, żeby zostali i przyrzekłam, 
że wpłynę na zmianę zachowania 
pracownika. Niestety, cztery rodziny 
7..abrały swoje dzieci. 

Latem 1991 roku dyrektorka ode­
szła na emeryturę. Jedyną kandy­
datką na to stanowisko była jej 
córka. 

Nauczyciele zdecydowali, że pod­
czas posiedzcni<i rady pcda~ogiczncj 
wybiorą spośród siebie dwoch dele­
gatów do komisji konkursowej. 

- Ta rada nie odbyła si<( -
stwierdza Roman. - Mój podpis 
pod protokołem posiedzenia je~t 
sfałszowany, a tym samym wybor 
nieważny. 

- Rada odbyła s ię i wybrano 
delegatkę - odpowiada nowa dyrek­
torka. - Roman rzadko uczestniczył 
w zebraniach szkolnych, więc wi­
docznie i tym razem go nic było. 
A po zabraniu do~umentów ~o 
Jomu, mógł w Z\\')'C7.aJOWO zos!aw1~: 
nym wolnym miejscu sfałszowac swoJ 

~K0NrAKW 

Szkoła 
absurdu 

JOANNA 
GOSPODARCZYK 

Pierwsze decyzje nowej dyrektorki 
zbulwersowały młodego nauczyciela. 

- Matka dyrektorki,· będąc na 
emeryturze, dostała 17 godzin etatu! 
O jedną godzinę mniej od obowiązu­
jącego pensum. Oprócz rosyjskiego 
zaczęła uczyć religii - denerwuje się. 

- Taki podział godzin jest zgodny 
z przepisami - wyjaś111a kurator 
Cezary Kocon. - Nie został przekro­
czony wymiar pełnego etatu. Poza 
tym zatrudnienie nauczycielki, która 
mieszka na miejscu, me było złym 
pomysłem. 

W walkę Romana z rodziną dy­
rektorki nie wtrącali się pozostali 
nauczyciele. On twierdzi, że się bali 
stracić pracę. Jedna z nauczycielek 
mówi, że nie widzieli sensu, bowiem 
Roman nie nadawał się do pracy w 
szkole. 

Do gabinetu dyrektorki coraz czę­
ściej nap~ywaly skargi rodziców: nie­
sprawiedliwie stawiane oceny, zni­
szczone 1.eszyty dzieci, w których 
nauczyciel wpisywał długie uwagi, 
przekreślał, zamazywał białą farbą 
korekcyjną. Zdarzały sic też błędy 
ortograficzne. 

- Jednemu z uczniów kazał prze­
pisać sto razy slow ,.kóla „ . Własnie z 
takim błędem - mówi ojciec ośmio­
klasisty. 

Dyrektorka zwracała uwagę na 
zastrzeżenia rodziców. Przy próbie 
kolejnej kontroli na lekcji, Roman 
odmówił przyjęcia hospitacji (świad­
kami byh wszyscy nauczyciele). W 
złości podarł wiszący w gabinecie 
dyrektorki harmonogram hospitacj i. 

- Dyrektorka gnębiła mnie, odno­
siła się do mnie aro$ancko, w szkole 
plotkowano na · móJ temat - opo­
wiada Roman. - Czułem się coraz 
gorzej. Miałem zaburzenia wzroku. 
Zacząłem leczyć si<( u specjalistów. 
W tej chwil i, po tych wszystkich 
przejściach, stwierdzono 1 nmie ner­
wicę serca. Od kwietnia hylem ciągle 
na zwolnieniach lekarskich. 

N 
owa dyrektorka zdążyła przez 
rok \\')'remontować sale; gim­
nastyczną, \\')'mien ić okna. Do 

szkoły przybył telewizor kolorowy, 
magnetowid, książki. Ale to wszy­
stko, zdaniem Romana, jest niewiele 
znaczące w porównaniu z praktyką 
kadrową dyrekcji. 

Na wiosnc; tego roku jeden z na­
uczycieli odszedł na kilkumiesięczny 
urlop bezpłatny. Plan kkcj i musiał 
si<( zmienić. Nowy podział godzin 
nie spodobał sic; Romanowi, który 
zagroził, że poinformuje kuratorium 
o wszystkich nieprawidłowościach w 
życiu szkoły. 

- Dyrektorka odpowiedziała mi, 
że nic jej nie zrobię, pl>nieważ ma 
znajomości w kuratorium i to ja mogę 
gorzko pożałować swojej decyzji. Tu 
mnie 1.astanowiło. Dlaczego czuje 
się tak pewna siebie? Chciałem 
sprawdzić, co trzyma w mojej teczce 
osobowej, którą ciągle mnie straszyła 
i szantażowała. 

Okazja trafi ła sic; w poniedzia­
łek, 6 kwietnia. Dyrck1orka wyje­
chała wcześniej ze szkoły (zapew­
nia, że zamknęła gabinet 1 szafę 
pancerną). Nauczyciel skorzystał, że 
woźna otworzyła drzwi. Na stole, 
jak twierdzi, leżały klucze do szafy 
pancernej. 

- Nie wiedziałem, co robię. Do 
plastikowej torby włożyłem moją 
teczkc; personalną, dzienni.ki z pierw­
szego pół rocza, zeszyt wstępstw i 
protokoły z rady pedagogicznej z 
dwóch ostatnich ł at. Chciałem zo­
baczyć, co jest umieszc7• rne w tych 

dokumentach, skopiować i zanieść 
do kuratorium lub do prokuratury -
relacjonuje Roman. 

Następnc$o dnia dyrektorka zau­
ważyła zagimęcie dokumentacji. 

- Od razu tknęło mnie, że zrobi 
to Roman. Brakowało jego teczki, 
wyrwana była kartka z wnioskami po 
hospitacji na jego lekcji. Ponieważ 
nie było go tego dnia w szkole, 
postanowiłam odwiedzić go w domu 
i porozmawiać - opowiada dyrek­
torka. - Zastałam jedynie rodziców, 
którym przekazałam prośbę o szyb­
kie skontaktowanie się ze mną. Nie 
zawiadamiałam policji, bo miałam 
nadzieję, że wszystko da się wyjaśnić 
między nami. 

Pierwsza i kilkanaście następnych 
rozmów wyglądały jak ta: „Oddaj do­
kumenty". „Zastanowię się" . „Będc; 
musiała zawiadomić policjq". „Nie 
masz przeciwko mme dowodów". 
Tak „rozmawiali" ze sobą przez trzy 
miesiące. 

Przez ten czas Roman głównie 
chorował, chodził do lekarzy, prze­
prowadzał badania. Do szkoły wpadał 
na kilka dni. Jeśli był, to starał się 
unikać dyrektorki, wychodził wcze­
śniej, nie czekając na autobus. 

Kilka dni przed końcem roku 
szkolnego dyrektorka wezwała polo­
nistę do gabinetu. Po raz kolejny 
znalazła błędy w poprawianych ze­
szytach uczniów. 

- Kiedy zwróciłam mu uwagę, 
rzucił się na mnie, \\')'rwał zeszyty, 
uderzył i popchnął na szafę - opo­
wiada dyrektorką. - Nic panował nad 
sobą, krzyczał. Swiadkami ostatnich 
sekund byli członkowie Komitetu Ro­
dzicielskiego, którzy właśnie przyszli 
na zebranie. 

- To była zasadzka, specjalnie 
zaaranżowan'.! spotkanie. Wszystko, 
żeby mnie zniszczyć. Ja nic złego nie 
zrob iłem pani dyrektor - prz..:konuje 
Roman. 

W tym samym C7.asic rodzice 
zdecydowali się na napisanie skargi 
do kuratorium. Zażądali w niej 
odwołania Romana ze szkoły. Pod 
skargą podpisali się wszyscy rodzice. 
Zagrozili, że jeśli zostanie w szkole, 
to pierwszego września nie wpuszczą 
go do szkoły. 

W ostatni dzień przed wakacjami 
była dyrektorka, w imieniu swojej 
córki, rozmawiała z wtajemniczonymi 
w sprawę rodzicami nauczyciela. Zda­
.niem Romana, rodzice uzgodnili, że 
zostanie on zwolniony w ramach re­
dukcji etatów, a dokumenty wrócą 
do szkoły. Tak się jednak nic stało. 

S karga rodziców, która dotarła 
do kuratorium na dwa dni 
przed ko11cem roku zaintereso­

wała dyr. Mirosława Majewskiego. 
I dopiero wtedy, po trzech mie­
siącach od kradzieży, pękła bomba. 
Dyrektorka złożyła na policj<; zawia­
domienie o kradzieży. 

- Mimo namO\\')' policjanta, nie 
zgodziłem się oddać dokumentów 
dyrektorce. Uważałem, 7.c będzie 
miała szansę dokonania poprawek na 
swoją korzyść - wspomina Roman. 

Uspokojony zapewnieniami zna­
jomego prokuratora, że jego czyn 
to „błahostka", oddał dokumenty 
do prokuratury rejonowej. Jednak 
nie wszystko zostało zwrócone. Pod 
wpływem emocji, jak twierdzi, spalił 
swoją teczkę personalną. Zwrócone 
dzienniki nic przypominają szkolnych 
dokumentów. Roman używał czeiwo­
nego długopisu do poprawiania, pi­
sania komentarzy, znaków zapytania 
na całą stronę. Część zapisow jest 

zam~'.łna białą farb~. 
na mC?J są P<?Prawki. W 
stopmami z Języka P<>'· . 
są tylko oceny okr~~ 
wymazana. ···~ 

20, lipca, jUŻ po 
mentow, Romam 
rium skargę na dzi:lal ~ 
szkoły. Wśród kil~ 
n'.łjdokładniej opraco'llal 
!1-1~ zast!(pstw przez byt 
jej córki. ą , 

- Zastępstwa brat 
Pracowałam przez d: 
oddz!al~ przedszkol~ „ 
brom się była dyrekto ~ 1.'1iufi!;•u:_-.:,;.~ 

- \Yspólnie z ~ 
nam się sprawdzić Pl7.e . 
t)'.lko dwa zarzuty. Pra 1 

. 
mona ze względu naca 
ukradziony~h ~okumentl,, 
kontrola me jest 7.ako· · 
mo~ę po~ać jej wynik~. 
Majewski. 

Niezadowolony z po , 
wy~arzeń R<?man wybral .. 
tonum. Pomeważ był ~ 
up?Waż?ił. sv.:ojego brata~ 
w jego im1emu. 

- Nie uda~o mi się por 
Romanem. Załuję, baw~ 
które postawili rodzice 
szczerej rozmowy. Brat · 
~~mówił podania pełn/~i 
how, a w momencie ~ 
trafiła już do prokur~ttuy 
mieć pewność z kim ro ' 
związku z tym nic wi · 
dalszej rozmowy tylko z 
nat<?miast zagr.oził mi, i.el! 
gab me tu. Zaw1adomiłcrn 0 
cie policję i 1.ająłem sii 1 

sprawami. Po godzinie bil! 
wyszedł z gabinetu. 

Dwa dni wcześniej, rn 
dyrektorka zdecydowała ~ 
powiedzenie pracy w tl)\ii 
miastowym. Powołała się ru 
dokumentów szkolnych. 
zgodził się z tym i 
do Sądu Pracy. Jedn 
słał skargę na pracę ku 
Ministra Edukacji Narodu.i 
lenie na dyrektorkę do 1 

Rejonowej w Łomży. 
- W prokuraturre w 

si<( postępowan ie prac~~ 
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niszczy, uszkad7.a lub usm: 
ment, którym nie ma pra~1 . 
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mówi asesor Andrzej Ryc 
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zik zaraził go 
za Ameryką, 
iii do szkoły. 
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nierz tam się 
awsze mu im I 
i, krzepki, mi 
opaków na po 
o, bo nikomu 
się go, bo był 
inny. 
kończyli techn 
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nieli zaprosze1 
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i.e ten, który ~ 
prlyjaciela. O 
Wtedy Kazik \ 

1y, chociaż Il 
w głębi zazd 

yt taką dziew 
? Najładniejsz 
i. Ale widać ta. 
ie widziała a 
ani korpule1 
Ona też che 

o w Ameryce. 
kowi u rodził 

at ojcem chrze 

- W tym konflikcie 1 

sprawy. Jedną jest praca 
drugą skarga na dzialal~ 
kolejnych dyrektorek. Mar.i 
żc nia do dyrektorki, 7.c 
ukrywała fakt kradzieży. : 
śniej zawiadomiła moilrn 
kontrola pracy nauczycieli. 
roku szkolnego. Wybrala 
wiązanie. Można to tiu 
doświadczeniem, młod~ 
niechęcią do szkod7.cma 
zanie umowy o pracą' 
natychmiastO\\')'m jest zgodrJ 
pisami. Dyrektorka j~t . 
w prowadzeniu pohtyk1. 
Jednocześnie mam 7.al, u 
któremu tak wiele rzeCT.j anowili spról 
bało się, nie przysi.edł ~. ci. 
nas - mówi dyr. Majews~. 

- Dałem im ostatnią 
ich życiu. Nic skorzystaryJ 
chodziło mi glów~ie. o 
i o to, by uczyli ich li) 
nauczyciele. Ja nie 11~~ 
bic pracy w oświacic1 kt(lj 
tacy ludzie, jak tutcJSZC 
two delegatury. S1Jcoła 10 

zod w moim życiu -
Roman. . 

- Roman był IT_lo1m 
pokoju nauczycielskiego~"" 
że moja pobłażliwość skll"' 
dobrowolnego oddania ~o 
Zamiast tego zaczął m.me 
Podczas mojej rocznej P~ 
torskiej nie stosował si~ 
poleceń, nic przestrzega · 
pracy. Był trudny~ pra 
Samodzielnie zmientł pl~ 1 śmiechem obiecywał mi, 
zniszczy i wykończy, bom~ 
jomości w prokurat.urzc, 
rzeczywiście czuję się ~tra. 
już na niczym me zaleZ)'.11 

cowała w środowisku oau ' 
z takim piętnem ! 

po raz trzeci z 
asady usłyszel 

azik tak si~ 
1ili dwa dni. 
osity. To whisl 
zarek był SJ 
ik lo już t 
1YŚ li. Był rok 1 
ostat się do 

Yk. I to ni 
li i niepewll' 
n. Nie, Kazik. 
volić na ta kii 

7.ieniu? On, se 
at granicę w 

: ~ikt nie sp 
siedzi. A pot. 
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zarek czekał 
Minął ro~ 
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Taje1nnica 
zik zaraził go swoją tęsk­

za Ameryką, gdy jeszcze 

iii do szkoły. „Zobaczysz, 

·emy im.„" Nie kończył zda­

le było wiadomo, że Ame­

się zdziwi, gdy Cezary i 

nim tam się pojawią. Ka­

awsze mu imponował: nie­

··, krzepki, miał poważanie 

opaków na podwórku. Bali 

o, bo nikomu nie darował. 

się go, bo byt odważny, jak 

inny. 
kończyli technika i nalych­

t złożyli podan ia o wizę. 

nieli zaproszenia. Odmowa. 

i raz złożyli. Przyrzekli so­

i.e ten, który dostanie, ścią­

prtyjacieła. Odmowa drugi 

Wtedy Kazik zaczął coś na­

ykać, że nawet jeżeli znowu 

ówią, to on i tak wyjedzie. 

.ice zamożni, pomogą. 

ieli już dziewczyny, „śliczne 

ki", Czarek wysoki~ przy. 

I)', chociai. podziwiał Ka­

w głębi zazdrościł, jak on 

ył taką dziewczynę jak Te­

? Najładniejsza z tych. które 

i, Ale widać tak ją zauroczył, 

ie widziała a ni jego wzro­

ani korpulentnych kształ­

Ona też chciała mieszkać 
w Ameryce. Pożenili się. 

rkowi urodził się syn. Kazik 

at ojcem chrzestnym. I wtedy 

~nowili spróbować po raz 
Cl, 

po raz trzeci z amerykańskiej 

asady usłyszeli „ nie" . 

~z.ik lak się wtedy wk„., 
11,1 dwa dni. A żony tylko 

~sity. lo whisky, to piwo. 

.zkarek był spokojny: teraz 
I to ' ' 

JUZ na pewno coś 

tyśli. Był rok 1989. I wymyślił. 
ostał się do Ameryki przez 

.Y~ I to nie z Meksyka-
11 I ' niepewnym przewodni-

n. Nie, Kazik nie mógł sobie 
Wol" , ie na takie ryzyko. On w 
.1eniu? o 

noc, a w dzień na budowie". rzutów sumienia. Skoro milczy, mu pomógł tę firmę prowadzić. 

Przysytał Teri:<: ie paczki i dolary. widać się zupełnie odmeldował, Rozrasta się, są zamówienia. Je-

Do Czarka: „Muszę stanąć na sk„. żeli znowu nie dostanie ~izy, 

nogi, ściągnę Cię na pewno". Przez samego to sprowadzi go przez Meksyk. 

P k I. . kb . ły " ·1· k . d . t?" c . 
o ro u isty Ja y się unva . d" bł „ „ a powie z1a . , ezary nie 

Teresa też została bez wieści. la a mógł się nadziwić. „Tak po· 

Spotykali się. Czarek milczał, r nagłe zjawił się kolega z wiedział". „Przez Meksyk, przez 

Teresa milczała. l z tego mil- Ameryki! Przyniósł dla Czarka samego diabta, a le muszę go tu 

czenia pełnego rozżalenia, nie zaproszenie od Kazika. Czarek mieć." 

wiadomo jak, nie wiadomo kiedy, całował je z radości. Marianna 

coś zaczęło między nimi rosnąć. czytała kilka razy. Dlaczego nie 

„Tajemnica wielka", bo prLecież pisał od kilku miesięcy? Co 

nikt nie mógł się dowiedzieć, a się stało'! Usied li przy zastawio-

j uż na pewno nie żo11a Czarka, nym stole. Grzegorz opowiedział 

nie mąż Teresy. Uznali, że najle- wszystko dokładnie. A stało się: 

piej by było, żeby to '~łaśnie oni Kazik zachorował. Z tej roboty, 

razem pojechali do tej Ameryki. z tego tyrania, jedzenia konsenv, 

Słodkie godziny 
Czarek, który oprócz Ame­

ryki miał jeszcze jedno marzenie 

(chciał być komandosem), zaczął 

przemyśliwać o Legii Cudzoziem­

skiej . Wysportowany, ,1.e s trzela­

nia miał· zawsze najlepsze wyniki, 

zaczął snuć mar,1.enia o Francji. 

Byle na Zachód. Tere~ a była go­

towa pojechać z nim wszędzie. 

Ale i jego żona, Marianna, mó-

wiła: ,,Z tobą na koniec świat.a". 

Teresa witała go zastawionym 

stołem, przy świeca<.'11, w wy-

zaczął się skarżyć na żoł·ądek. 

Coraz mniej jadł, bo co zjadł, to 

czuł ból. W końcu żył tylko na 

samych bananach, ryżu i gotowa­

nych jabłkach. Czy można pra­

cować „na takiej umrzykows kiej 

diecie?" Pracował więc tylko u 

piekarza, a w dzień leżał. 

Potem już i to zostawił. A 

nie wiadomo, jak skończyłaby się 

ta Ameryka dla Kazika, gdyby 

nie boss. Lubił go. dał mu zioła 

do picia. Pit regularnie i to go 

uratowa ło. A potem Kazik ku­

pił stary sa mochód i woził ich 

" 
„ 

*** 
Tym razem dostał wizę. Poże· 

gnalna kolacja przy świecach z 

Teresą przeciągnęła się do pół· 

nocy. Dla niej było jasne, kto ją 

s prowadzi TAM. Nie chciałaby 

jednak spotkać męża; długo o 

tym rozmawiali, snuli plany. 

A potem Grzegorz odwiózł go 

na lotnisko. r jeszcze len list 

od Kazika. Zgodnie „z wolą 

nadawcy", oddał tuż przed odło-

tem. 

Czarek zapiął pasy i czytał: 

„Sielanka się skończyła. Więcej 

Teresy mieć nie będziesz. Nie 

jesteś już moim przyjacielem. 

Zapnij mocno pasy. Chcę że­

byś cało doleciał. Czekam na 

lotnisku." 

Samolot zaczął się unosić w 

górę. 

ANNA CISOŃ 

... ... „ .... 
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ku". " 
zarek czek ł . . . . 

. · a z niec1erphwo-
.· Minął rok; Kazik pisał: w Nowym Jorku 

KONTAKlV~ 



6 

co 
WOLNO 

WÓJTOWI? 

Ludzie patrzą wójtowi na ręce. 
Często mają wątpliwości, czy miał 
on prawo sprzedać grunty, bądź 
nieruchomości, będące własno­
ścią gminy. 

Na podstawie znowelizowanej 
w 1991 roku ustawy z 1985 
r. grunty, stanowiące własność 
gminy, są z zasady sprzeda­
wane w drodze przetargu. Od 
tej zasady przewidziano tylko 
dwa wyjątki. Nic jest wyma­
gane przeprowadzenie przetargu 
tylko wówczas, gdy sprzedawane 
przez gminę nieruchomości prze­
znaczone zostaną na działalność 
charytatywną, opiekuńczą, kultu­
ralną, leczniczą, oświatową, wy­
chowawczą oraz sportowo-tury­
styczną (pod warunkiem, że nie 
będą one służyły celom zarob­
kowym). Nie przeprowadza się 
także przetargu w razie sprze­
daży nieruchomości ich dawnym 
wł0-ścicielom, jeśli nieruchomo­
ści te zostały przejęte wcześniej 
przez państwo . 

Zarządzenie ministra gospo­
darki przestrzennej i budow­
nictwa (z 19 czerwca 1991 r.) 
przewiduje dwa rodzaje prze­
targll: publiczny przetarg ustny 
(licytacja) oraz pisemny przetarg 
nieograniczony lub ograniczony. 
Różnica między nimi polega na 
tym, że licytacja ma na celu 
uzyskanie najwyższej ceny, zaś 
przetarg pisemny - wybór najko­
rzystniejszej, z punktu widzenia 
sprzedającego, oferty. 

Z kolei różnica między pisem­
nym przetargiem ograniczonym i 
nieograniczonym polega na tym, 
że pierwszy z nich przeprowadza 
~ i ~ w sytuacjctch, gdy warunki 
przetargowe mogą być spełnion e 
tylko przez ograniczoną ilość 
osób. Przetarg nieograniczony 
jest ważny bez względu na liczb<; 
oferentów, zakwalifikowanych do 
przetargu (nawet gdyby wpły­
nęła tylko jedna oferta). Inaczej 
w przypadku przetargu ograni­
czonego, który jest tylko wtedy 
ważny, gdy zostało zakwalifiko­
wanych co najmniej dwóch ofe­
rentów. 

Decyzj<( wójta może uchylić 
wojewoda lub kolegium odwo­
ławcze przy sejmiku samorządo­
wvm, w zależności od tego, czy 
wydana decyzja należy do zadar\ 
własnych gminy, czy zleconych. 
W sprawach z rnkresu admini­
stracji publicznej, rozstrzyganych 
przez wójta, gmina nie jest stroną 
post<(powania administracyjnego. 
W konsekwencji tego ani rada, 
ani zarząd nie może zaskarżyć 
do sądu administracyjnego de­
cyzj i organu odwoławczego (tj. 
wojewody, czy kolegium odwo­
ławczego) 

~KONTAłOY 

I NOWE PRZED TABLICĄ 
Nowy rok szkolny rozpoczęty. 

W Łomżyńskiem dzwonek za­
brzmiat w 321 podstawówkach 
i 89 szkołach ponadpodstawo­
wych dla około 4 600 nauczycieli 
65 OOO uczniów. Województwu 
przybyły cztery technika, dwa li­
cea ogólnokształcące, liceum pla­
styczne i trzy zasadnicze szkoły 
zawodowe; 1 pażdziernika rusza 
nauczycielskie kolegium języków 
obcych. 

We wszystkich szkołach obo­
wiązuje ramowy plan nauczania, 
określający minimalną ilość go­
dzin, przeznaczoną na poszcze­
gólne przedmioty, gwarantowaną 
finansowo przez państwo. Dyrek­
tor szkoły może zwiększyć ilość 
godzin, lecz musi w takim przy­
padku sam wygospodarować na 
to pieniądze. Znająf kondycję 
ekonomiczną naszej oświaty wy­
pada uznać to za prawdziwy 
ewenement. 

Kolejną niespodzianką jest 
prawo i zarazem obowiązek opra­
cowania statutu szkoły. Po raz 
pierwszy w powojennej historii 
polskiej oświaty każda placówka 
tworzy prawo dla siebie samej. 
Oznacza to, że nawet szkoty 
tego samego rodzaju nie muszą 

w identyczny sposób realizować 
system u dydaktyczno-wychowaw­
czego. Własny s tatut szkoły ozna­
cza pozostawienie nauczycielom 
wolnej ręki w wykazaniu się po­
mystowością i innowacyjnością 
pedagogiczną. Szkoły państwowe 
z takimi programami autorskimi 
nie muszą więc być gorsze od 
spotecznych. 

Nowością jest także instytu­
cja społecznej rady szkoły. W 
jej sktad wchodzą nauczyciele, 
uczniowie i rodzice. Po raz pierw­
szy środowiska te będą miały 
istotny wpływ na program wy­
chowawczy placówki, np. na ro­
dzaj zajęć pozalekcyj nych. Może 
stworzyć to poczucie identyfikacji 
ze szkołą, świadomość ważności 
edukacji w każdej dziedzinie ży­
cia społecznego. 

Ciężkie czasy w poważnym 
stopniu zagrażają stabilności 
polskiej rodziny. Rodzice, wal­
cząc o byt, znacznie mmeJ 
czasu poświęcają problemom 
dziecka, a zwtaszcza jego rozwo­
jowi psychofizycznemu. Szkoła 
musi się z tym liczyć w swo­
jej pracy, choć obowiązek wy­
chowania i opieki nad dziec­
kiem spoczywa przede wszy st-

kim na rodzinie 
około 5 proc. dzi~ .J~ 

. I' ty Ci speCJa 1s cznej po l . n11l\) ~g1czno-ped?gogicinej i 
ma w unuejętności 
nerwice, nadpobudl' 
zmusza placówki d~ • o zowaneJ pomocy fach 
celowi służą porad . 
l . nie . og1cznok-ptedagogiczne, 
Jące sz o ę w tej dz' 
poradniach dzieci 01

1 

moc bezpłatnie. 1'!) 

Rok szkolny 1992/) 
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Ministerstwo Obrony Narodo­
wej uprościło w tym roku po­
sób kwalifikacji poborowych do 
służby wojskowej. O wyjaśnie­
nia poprosiliśmy ppłk . Ryszarda 
Woźnicę, komendanta Wojsko­
wej Komendy Uzupełnień w 
Łomży: - Rozporządzenie Mi­
nistra Obrony Narodowej obo­
wiązuje od 10 czerwca. Ustalono 
sześć kategorii zdrowia (cztery 
dla poborowych i żołnierzy re­
zerwy oraz dwie dla żołnie­
rzy zawodowych). Najistotniejszą 
zmianą jest rezygnacja z podziału 
kategorii A na kilka grup. Obe­
cnie kategoria A oznacza żoł­
nierza „zdolnego do służby woj­
skowej". Mężczyzna, który otrzy­
mał kategorię B jest czasowo 
niezdolny do służby wojskowej 
(skrócił się również czas odrocze­
nia z 36 do 24 miesięcy). Katego­
rię D nadaje się mężczyźnie nie-
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zdolnemu do służby wojskowej 
w czasie pokoju, natomiast kate­
gorię E niezdolnemu do służby 
w czasie pokoju i podczas mo­
bilizacji. Władze wojskowe bctdą 
przeprowadzały zmiany w przy­
znanych dotychczas kategoriach 
(np. z kategorii A3 na D). Jed­
nak wszelkie przekwalifikowania, 
dotyczące żołnierzy rezerwy, nie 
btedą wiązać się z obowiązkiem 
ponownego stawania przed ko­
misją lekarską. 

Rejon WKU w Łomży obej­
muje trzy komisje poborowe: w 
Łomży, Grajewie i Kolnie. W 
tym roku będą działały równo­
legle dwie niezależne komisje: 
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zamiast na klasówce siedzieć. Odpo­

wiadałem wtedy Najwyższemu: „Tyle 

niesprawiedliwości na tym świecie, 

że już nie wiem, gdzie od tego uciec". 

Za to mój stary nie miał ta· 

kich problemów. Dla niego świa t 

był zawsze bardzo dobr.te ur1.ądzony. 

szczególnie wtedy, gdy w butelce po­

kazało się dno. Kiedyś ''pakował się 

w ja!GJś grubszą rozrubę. Przyjechali 

po niego gliniarte. Akurat nadeszła 

na ten moment babka. Machnęła 

ręką, a potem powiedziała do mnie: 

,,Ty sko11czysz tak samo. Ale modlę 

się, żebym już tego nie oglądała". I 

wymodliła. 

P 
oznalem luks dziewczynę. Wszy· 

stko miała na swoim miejscu. 

Rozum leż. Nie miałem szans. 

Wtedy pomyślałem: h·.teba szukać 

głupszej od siebie. Znalazłem laką 

szybko. I do tego wiedziała po co 

idzie się z chłopakiem do łóżka. 

Parę lekcji z tego pnedmiotu pr.te· 

robiliśmy na piątkę. Kumple mi 

zazdrościli! Aż tu nagle oświadczają, 

że teraz ich kolejka. Zdrętwiałem. 

„Przecież to moja dziewczyna!' ', mó­

wię. A oni: „Taka sama twoja, jak 

każdego innego". Poleciałem do niej 

na łeb. na szyję. Jak nie ll"tasnę 

w pysk.„ UJ>adła. Wszt;dzie krew. 

Straciłem głowę. Żeby dać się nabrać 
takiej k.„! 

Mój brat miał w szkole same 

piątki i na piątkę dziewczynę. Oczy­

wiście mądrzejsz.1 ode mnie. Prtez 

całe życie stawiali mi go za wzór 

pod każdym względem. Rzygać już 

mi się chciało na te llOrównania. 

Pomyślałem sobie: „W nauce c ię nie 

przeskoczę, bo mi s ię nie chce. Za 

to wygram z tobą w innej konkuren­

cji". No i zabrałem się za tę jego 

lalę. Wygrałem! Przyczepiła się do 

mnie jak pijawka! Z początku brat o 

niczym nie wiedział. Gdy zac7.ął się 

domyślać, potwierdziłem: „Miałem 

twoją lalę w twoim łóżku!" Ulżyło mi 

wtedy ja k jasna cholera! Nie mógł mi 

dołożyć, bo nie miał ze mną s1..ans. 

A poza tym, czy to była wyłączl1ie 

moja wina? P1-tecież jej nie gwałci­

łem. Sama szła jak na postronku. 

., ,, 

Zresztą, nie tylko ona jedna. Widać 

miałem coś takiego w sobie, że waliły 

za mną jak w dym. Do roboty się 

nie rwałem. piłem, kradłem, nosiłem 

nóż, miałem twardą pięść. A im to 

zupełnie nie pr.teszkadzało. Ka7.da 

do ołtan.a mnie ciągnęła. więc pomy­

ślałem, że może przez to wreszcie coś 

się zmieni w moim życiu. Wybrałem 

najładniejszą dziewczynę. Na ślubie 

najwięcej płakała moja ma tka. Mi· 

nęło parę tygodni j ak w raju, a tu 

1jawia się teściowa i mówi: „Dzięki 

Bogu. że w dziecko ją nie wrobiłeś. 

Do rozwodu się szykuj. Zgłupiała na 

twoim punkcie, ale jej już to z głowy 

wybiłam. Ze złodziejem i bandytą po­

r1.ądna dziewczyna żyć nie będzie". 

Zimny pot mnie oblat. To j a żonkę 

na rękach noszę, a jej mamuśka 

będzie mi rozwód dawać?! Dopiero 

załapałem. czemu osta tnio w swoim 

panie11skim domu przesiaduje. Po­

leciałem tam. Złapałem teściową 1.a 
g1-tbiet i trochę p1~.testawiłem . Szwa· 

gra przylr.tymałem za dziób, 7.onkę 

chwyciłem za rękę i w nogi. No, było 

tego parę razy. I tak dobiegłem do 

kryminału . 

W 
1·óciłem. Z dzieciaka wyrósł 

chłop jak dąb. Nacieszyć się 

nim nie mogłem. Ale żonka 

wydala mi się jakaś zmieniona . .Ja 

mam nos! I naraz mówi, że jest w 

ciąży, ale nie ze mną. Nie uderzyłem 

jej. Dzieciak przecież nic nie zawinił. 

Poniedziała tylko, że rozwodu nie 

chce. Sam się zdziwiłem. 

Urodziła. Ale to był właściwie ko· 

niec naszego wspólnego życia. Cho­

dzi łem swoimi dl'ogami. Knajpa, 

melina, jakiś skok. Kiedyś zobaczy­

łem na ulicy żonkę z tym frajerem. 

Pałętał się przy wózku. Coś we mnie 

wstąpiło. Namacałem w kieszeni nóż. 

Kto siedział, to wie, że w takiej chwili 

najważniejszy jest twój honor, a nie 

jakiś tam wyrok. Ruszyłem prosto na 

nich. I naraz słyszę pisk hamulców i 

skO\V)1l niesamowity. Odwracam się, 

a tu na środku ulicy leży we krwi ni 

pies. ni wydra. Po tamtym sk.„ tylko 

smród benzyny został. Machnąłem 

ręką na żonkę i jej frajera. Wziąłem 

kundla na ręce i do matki taszczę. 

Nie powiedziała słowa. Psa obmyła, 

wody dała i rzuciła stary chodnik. A 

mnie koc na leżankę. 
Pies wylizał się raz dwa. Nazwa­

łem go Reks. To dopiero był pies! 

Miał więcej rozumu, niż wszyscy moi 

kumple razem wzięci. A mój chło· 

pak i Reks! To dopiero była para! 

Jak tak na nich patrzyłem, to od 

razu i lat mi ubywało, i wszystkie 

udręki szły na bok. Z żonką byłem 

na bakier, ale jej córkę polubiłem • 

Mała na mój widok aż piszczała 

z uciechy, więc bawiliśmy się tak 

we czwórkę. Nieraz łapałem się na 

tym, że zaczynam myśleć jak dzieci 

i pies! .Już nigdy w życiu nie byłem 

tak szc1,ęśliwy j a k wtedy. Wiem, co 

mówię. 

Reks chodził za mną kl'ok w krok. 

Na ludziach znał się doskonale. 

Od razu rozszyfrował moją teściową 

i sąsiadkę. Już na kilometr zęby 

na nie szczerzył. I tak włóczyliśmy 

się razem i w dzieri, i w noc; 

i. tu. i tam. Reksowi zawdzięczam 

dużo dobrego. Może nawet życie . 

Zamroczyło mnie kiedyś zdrowo, więc 

wybrałem pierwszy lepszy trawnik. 

Film mi s ię urwał. Aż tu nagle coś 

wyrwało mnie z tego odrętwienia. 

Reks uja da aż dudni. Obudziłem się. 

Leżałem na j ezdn i. 
Siedziałem j eszcze ze dwa albo i 

trzy razy. Wszystko mi się na tym 

świecie pokręciło . Ale chyba nie tylko 

mnie. Bo świat jest źle ur.tądzony. 

Nie ma dwóch zcla11. Wszystko to na 

folszu i zawiści stoi. Znam takich, co 

to i ręce, i sumienie mają nieczyste, 

a dzisiaj działac1,e z nich wielcy! 

Gęby pełne wa.reliny i 1>Ztandary w 

gór.te. O te sztandary najbardziej mi 

chodzi. Bo oni, tam w środku, wcale 

się nie zmienili. A mo7,e nawet na 

gorsze? To, co w nich siedzi jest 

nie tylko złe, takie sobie, ale złe do 

szpiku kości. I tak się 1,astanawiam: 

czy na ziemi kiedyś naprnw<lę był 

raj'! 

W 
yroslem na złodzieja i ban­

dytę. Niech bęcMe. i\fogę tak 

powiedzieć, bo juz mn ie gdzie 

l r.teba dokładnie .tapisali pod takim 

tytu łem. Ale moja gwiazda jes1.c1..e 
świeci na n iebie; jeszcze nie spadła. 

Swój honor też mam. Nie po­

trzebuję niCZ)1jej laski, Mi ukłonów. 

Rodziny również. Mój brat dzisiaj 

to wielki pan. Spotykamy się tylko 

przez pr7.ypadek. „Cześć, cześć" i 

cała gad ka. Wsiada do samochodu i 

tyle go widzę. Ale daj mu Boże jak 

najwięcej tego, czego pragn ie. J a na 

pewno ręki do niego nie wyciągnę. 

Bratowa też za mną nie przepada. 

Jakbym był trędowaty. Wiadomo. 

Lepiej się nie preyznawać do kry­

mina listy w rndzinie. Ale mnie to 

wisi! 

Żonka miała j eszcze pa ru facetów. 

Wiem. Ale guzik mnie to obchodziło. 

Ot, żyjemy pod jednym dachem, obok 

siebie. Za to moje wnuki wszystko 

mi wynagradzają. I te preybrane też. 

Nie wstydzą się dziadka złodzieja i 

bandyty. Ale nie mam już Reksa. Nie 

chcę o tym mówić. 

Gdy i po mnie pośle Najwyższy 

i będzie mi dane stanąć pned jego 

świętym obliczem, powiem: „Panie 

Boże, dziękuję ci, że wyzwoliłeś mnie 

z tego ziemskiego świata. Nie warto 

na nim żyć, jeśli człowiek, którego 

stwonyłeś na swoje podobie1\stwo, 

na przyjaciela W)1hiera sobie tylko 

psa''. 
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spięcia 
W Łomżyńskiem gościł nie­

dawno minister ochrony śro­
dowiska. Odwiedził siedzibę 
Narwiańskiego Parku Krajo­
brazowego w Kurowie oraz 
Park Biebrzański. Łomżyń­
skie władze, których nawet 
nie poinformował o przyjeź­
dzie na ich włości, są zaniepo­
kojone. Słusznie: może ustalił 
plan odstrzałów? 

*** 
Wiejscy mieszkańcy gminy 

Stawiski od dłuższego czasu 
chcą się oddzielić od mia­
sta i utworzyć własną gminę. 
W takiej sprawie, zgodnie z 
przepisami, musi się wypo­
wiedzieć Wojewódzki Sejmik 
Samorządowy. Wynik osta­
tecznego głosowania: 3 de­
legatów za, 4 przeciw, 18 
wstrzymujących się. A Ksiel 
ostrzegał: „Ta demokracja, to 
czysta wariacja". 

* * * 
Specjalnością nadbiebrzań-

skich kłusowników jest „my­
dełko", czyli ładunek wy­
buchowy rzucany do wody. 
W gminie Jedwabne nie­
zwykle trudno ich jednak 
wykryć, ponieważ „mydełka" 
używają najczęściej podczas 
bicia dzwonów kościelnych 
w Burzynie. Rybi pogrzeb z 
ludzką oprawą. 

*** 
Rozmowa ledwie stojących 

na nogach klientów przy sto­
isku monopolowym w sklepie 
„Sezam" w Łomży: „Dlaczego, 
k„. bierzesz dwa wina. Wy­
chodzi tyle, co flaszka", „Nie 
wiesz h„., że przysięgałem, że 
wódki, k„., pił nie będę". W 
pełni p r a k t y k u j ą c y! 

*** 
„Krajobrazy" informują, że 

co piąty gość ełckiej (suwal­
skie) izby wytrzeźwień do­
wożony jest z Łomżyńskiego. 
Z tego powodu (dopłaty do 
klienta) dochodzi do zadraż­
nień w stosunkach między­
wojewódzkich. Jest nadzieja, 
że województwa zlikwidują, a 
kuria ełcka z kurią łomżyńską 
jakoś się rozliczą. 

~ KONTAKIV 

J uż wcześniej spróbował się z innym żywiołem. Wdarł 
się w powietrze. Dziesięć 

lat temu, jako pierwszy w pół­
nocno-wschodniej Polsce (na 
Śląsku pierwszy był Kubiński) 
zrobił motolotnię. · 

- Walnąłem o ziemię, ale 
latałem dalej - wspomina. 

Ulepszał swój model, po­
prawiał, znowu próbował. Po­
tem na różnych zlotach kon­
struktorów dostawał wyróż­

nienia i nagrody za nowa­
torski sposób napędzania i 
konstrukcję wózka. 

O jego eksperymentalnych 
rozwiązaniach pisały pisma 
techniczne. Sprzedał swoje 
pierwsze modele. Zrobił na­
stępne. I choć już dziś nie 
konstruuje, jedną motolotnię 
trzyma w garażu i jak tylko 
jest stosowna pogoda, odrywa 
się od ziemi. 

Latanie to tylko jedna z 
jego pasji, bo wcześniej było 
sporo innych. Jako uczeń dru­
giej klasy szkoły zawodowej 
skonstruował pierwszą w Pol­
sce motorynkę. Potem przez 
wiele lat był mistrzem kowal­
skim i ślusarskim. Przedmioty 
wychodzące z jego warsztatu: 
kraty, bramy, żyrandole peł­
niły nie tylko funkcję użyt­

kową. Do każdego wyrobu do­
dawał jakieś elementy zdobni­
cze. W ten sposób jego furtki, 
świeczniki, klamki były swoi­
stymi dziełami sztuki. Ozdob­
nictwo wciągnęło go na dobre, 
a stal okazała się niezwykle 
trudnym materiałem do oh­
róbki. 
Spróbował wytopów z alu­

minium. Eksperymentował w 
zwykłym kowalskim piecu. 
Próby okazały się udane, wy­
roby były coraz piękniejsze. W 
różnych przeglądach zdoby­
w<d wyróżnienia i dyplomy. W 
konkursie „Kowalstwo piękne 
i pożyteczne" przyznano mu 
pierwszą nagrodę. 

Zaczął szukać fachowej li­
teratury i eksperymentować z 
brązem i mosiądzem. Pierw­
sze udane próby zachęcały 
do dalszych poszukiwań . Nie 
udało się jednak pracować 
w kowalskim palenisku. Sam 
zbudował sobie piec, w któ-

rym mógł jednorazowo rozto­
pić 40 kilogramów brązu . Te­
raz przepiękne klamki, lampy, 
świeczniki coraz częściej wy­
pierały z warsztatu pługi, 
brony i bramy. Prace ślu­

sarsko-kowalskie schodziły na 
bok, ozdobnictwo i brązow­

nictwo stawały się jego jedyną 
pasją. 

Ciechanowiec jest miastem 
corocznych plenerów artystów 
plastyków i rzeźbiarzy. Trafili 
oni także do jego warsztatu. 
Nad nowym piecem wspólnie 
zrodził się pomysł tworzenia 
medali, rzeźb, płyt pamiątko­
wych. 

Prace Murawskiego brały 

udział w licznych wystawach 
rzemiosła artystycznego, wy­
grywały, cieszyły się uznaniem 
wśród autorytetów sztuki. W 
1981 r. minister kultury i 
sztuki przyznał mu tytuł Mi­
strza Rzemiosł Artystycznych. 

- Z wnioskiem o przyzna­
nie mi tego tytułu wystąpiła 
Centrala Rzemiosł Artystycz­
nych w Poznaniu. To dla mnie 

bardzo ważne, bo W! . . as~ 
znamacy uchodzą 

l.d . d za so i neJ, okładneJ· 
)~ 

stu dobrej roboty- p 
Roman Murawski. 

Jest twórcą Ws 
P" drogi krzyżowej, zna· 

si~ w Kurii. białostoc~ 
bhcy upamiętniającej t 
getta żydowskiego w Ło 

- To była wielka p 

satysfakcja - mówi ~ 
Murawski. - Ale rzer:­
artystyczne upadło, !!Ol: 

tylko żal po stracie i go 

Przez ostatnie dwa 
rzadko kto prosił m~~ 

. że najwięc 

;rowni jest. 
i Gdańskie: 

wszystkie. Po 
rniętyWał n! pa . 

ania z funkcJ 
dziś elektra~ 
Ciekawiły : 
~nów i zup1 

westycje. Ws1 
zystwa Mały 
Gdańsku. D 
atów i facho 

ir 
ir 
F 

~rtystyc~ne wyroby. Lu i projekty turb: 
i~sty.tucJe kulturalne nie · nych urządze 
piemędzy. I wtedy, w braźni powst< 
wypełnionych szarpanin1 na trzy turbi1 
śli i pytaniami: w któr~ 1~ 
odejść od tego, co się ~ ·a mogły się 
i co tak bardzo cieszy, e są pieniądze 
szedł pomysł z elektrow ~wych kredytó 

J edyny w wojew' zęcie budo• 
mistrz rzemiosła ar~~ 
nego zaczął teraz gr~ 

dzić i rozczytywać się w 

pełnie 

\ 

yny w regi 
produkcję grz. 
· iowych. W2 



,ne, bo Wlal~ 
1chodzą 

za 
okładnei 

J) ~ 

roboty-p 
.rawski. 

~órcą Wsp„ 
'O . ~ WeJ, zna· 
. b' j 
l iałostoc~ 
tiętniającej ~ 
1skiego Wlo 

ła wielka Pt 

- mówi 

- Ale rze 
upadło, pot 

· stracie i go~ 
>tatnie dwa 

prosił mij~ 

wyroby. Lu 

:ilturalne nie 
wtedy, w 

;h szarpanin~ 

mi: w którą 1 

. że najwięcej 
' . t w 
trowni 1es 
i Gdańskiem. 

wszystkie. Pod­
amiętywał nie­
ania z funkcjo­
dziś elektrowni 
Ciekawiły go 
~nów i zupeł­

vestycje. Wstą­

zystwa Małych 

Gdańsku. Do­
atów i facbow-

tiziedzinie: inż. 

Gdańska i inż. 

Warszawy. Po­
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· nych urządzeń . 

raźni pows tała 

~go, co się ~ 'a mogły się zi­

rdzo cieszyil e są pieniądze . 
ił z elektrm1 ' j wych kredytów. 
w wojew' zęcie budowy 
:emiosła arq~. 

:.:zął teraz gm 

:ytywać się w 

podpatrzył w Krakowie. Udo­

skonalił go, przez co jego 

kaloryfery są sprawniejsze i 

tańsze, sam wykonał maszyny 

do ich produkcji i wystarto­

wał. 

Pierwsze pieniądze z grzej­

ników nie dorównały ocze­

kiwaniom. Mimo to na po­
czątku roku zaczął „dreptać" 

przy elektrowni. Przy zała­

twianiu potrzebnych formal­
ności spotkał się z dużą życz­

liwością miejscowych władz. 

Ale gdy jeden z poprzednich 

ministrów energetyki autory­

tatywnie zapewnia ł w telewi­

zji, że prądu mamy za dużo, 

zwątpił w celowość swego 
przedsięwzięcia . Ochrona śro­

dowiska natomiast bardzo 
przychylnie odniosła się do 

jego projektów. Wyproduko­

wnny bowiem w elektrowni 

wodnej prąd me wytwa­

rza żadnych zanieczyszczeń . 

Jakość prądu z tej elek­

trowni będzie znacznie wyż­

sza, gdyż zmniejszą się poważ­
nie straty przemysłowe. Być 

może dlatego Zakład Energe­
tyczny w Białymstoku , przy­

szły odbiorca, szybko przykla­

sn ął pomysłowi Murawskiego 

i gra tisowo wybudował mu j uż 
l inię, którą będzie wysył any 

tc,war. 

Teraz wszystko rozbija się 

o pieniądze. Murawski za­

inwestował już w elektrow­
nię około pó ł miliarda, ale 

to mało. Ubiega się o kre­
dyt z Poisko-Ame1ykańsk iej 

Fundacji Rozwoju Drobnej 

Przedsiębiorczości. Pie1wsza 
decyzja była odmowna. Zło­

żył odwo ł anie i czeka z na­

dziej ą. 

- Tu będą pracowały trzy 
turbiny: jedna tradycyjna i 

dwie nowoczesne, które będę 

sam konstruował . Stąd prąd 

będzie zasilał kilkanaście ulic. 

A elektrownia będzie jeszcze 

jednym miejscem do zwiedza­
nia w Ciechanowcu - roztacza 

przyszłościowe wizje Rormin 

Murawski. 

- Na pomysły i pasje męża 

nie ma lekarstwa - dodaje 
żona Eugenia. 

MAGDA LIPIEC 

hot. Cahor Lori11c·1.y 

• 

MARCIN NIEMCZURA 

I znowu śnieg 

Jak htpież. 

* 
* * 

Aniołowie przeczes11ją włosy. 

Wypuściłem dym przez okno. 

Pr:.ez chwilę chciałem wyskoczyć i złapać go z powrotem w ręce. 

Szkoda, że drugie piętro - pomyślałem. 

* 
* * 

Wpadłem w głęboki cie11. i wiem, że 

nie wyjdę 

i że j11ż nigdy nie zerwę żadnej maliny 

bo gdy dotknę 

rozpłynie się 

albo będzie gorzka a ze środka 

uśmiechnie się do mnie robak. 

• 

Ciemny pokój świata poety 

Garść wierszy. Powielony tomik „Znowu sam", wydany przez kolegów 

i koleżan ki z liceum. Dziewięć zeszytów dziennika. To wszystko. Marcin 

Niemczura zmarł ll grudnia 1983 roku. Miał 20 lat. 

Stanisław Stan uch , który drukował jego wiersze w 1986 r . w „Gazecie 

Krakowskiej" pisał, że w poezji Niemczury zwracają uwagę trzy 

cechy: dążenie do bezwzględnej szczerości, ... niezwykła powściągliwość, 

niesamowita czasem wyobraźnia. 

„Tych kilka wierszy zaświadczy każdemu, kto je uważnie przeczyta, 

że W)1szły spod pióra kogoś, kogo tylko krok dzielił od dojrzałości." 

Wiersze nadesłane przez matkę Marcina, zaledwie pięć, zostały 

wyróżnione w konkursie poetyckim „Kontaktów". 

9 
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W 
pewnym momencie przy­
szedł Andrzej. Zaczęliśmy 

. żartować. Prosił, abym i 
jemu zrobiła trochę herbaty. Po 
chwili powiedział, że mam ładny 
uśmiech i lubi, kiedy się śmieję. 
Przyjęłam ten komplement jak 
każde inne zdanie, ale atmo­
sfera między nami zaczęła się 
zmieniać, tym bardziej, że byli­
śmy sami . Postawiłam na stole 
herbatę, ale była tylko jedna ły­
żeczka. Jakoś tak się dziwnie 
złożyło, że nagle nasze ręce zna­
lazły się na łyżeczce. Dokładniej: 
moja na łyżeczce, a jego na mo­
jej. Próbowałam cofnąć rękę, ale 
on mi ją przytrzmał i powiedział: 
„Czym ja ci się odwdzięczę za 
tę herbat<(''. Spojrzeliśmy sobie 
w oczy i już wiedziałam, że mu 
siq podobam. Nic wiedziałam , co 
odpowiedzieć i w og/1k trndno 
mi było cokolwiek wvkrztustL. 

Herbaty już nie osłodziłam i na­
wet nie czułam, że piję gorzką. 
Nie wiedziałam też, co mam ro­
bić i całe szczęście, że miałam 
tę herbatę. Piliśmy w milczeniu. 
Nagle on spojrzał mi w oczy i 
powiedział: „Czy za tę herbatę 
mogę cię pocałować?" Byłam już 
całkowicie zaskoczona i tak mnie 
zatkało, że nie wiem, czy byłam 
blada, czy czerwona. Nie od­
powiedziałam nic. Z reguły nie 
należę do dziewczyn nieśmiałych, 
ale takie sytuacje ogromnie mnie 
peszą. Wstałam więc, wzięłam 
puste szklanki i zaczęłam je myć. 
Myłam je wolno, z jakimś nama­
szczeniem i miałam kompletną 
pustkę w głowie. On znowu za­
pytał, czy może. Nie odpowie­
działam, ale wiedziałam , że chcę; 
byłam ogromnie ciekawa, co się 
stanie później , ale bałam się po­
wiedzieć „tak". Bałam się, bo nie 
chciałam go rozczarować. Ja po 
prostu nigdy się nie całowałam, 
bo przeszkadzał mi w tym jeden 
fakt. Nagle podszedł cJo mnie z 
tyłu, objął mnie w pasie i szepnął: 
„Dlaczego milczysz". 

Akurat umyłam ostatnią 
szklankę i wycierałam ręce. Moje 
nerwy były na granicy wytrzyma­
łości . W ogóle nie poznawałam 
się. Nachodziły mnie uczucia zu­
pełnie mi nieznane, nowe i obce. 
W pewnej chwili on pochylił s ię 
nade mną, zbliżył swoje usta, 
a ja, gdy odczulam ich żar, 
ich ciepło przypomniałam sobie 
okropne dla mnie chwile sprzed 
lat i zwyczajnie uciekła m. 

Wybiegłam przed schronisko. 
Dylo ciemno. Przypomniały mi 
się odrażające dni sprzed lat. 
Cień, który padł na moje życie. 

:I: ** 

N 
ie pamict tam dok ładnie, 
kiedy się to wszystko za­
et<; ło. Mu si ałam mieć wów-

czas mniej niż 8 lat. Mój tata 
miał pracownika, faceta w wieku 
jakichś 30 ł at. Pamiętam, że 
była to zima, jeździłam z braćmi 
na sankach, na lodzie. Przyszła 
mama i powiedziała, że mam po­
prosić W. na obiad. Poszłam po 
niego i zobaczyłam, że załatwiał 
swoją potrzebę. Ja postanowiłam 
go podejrzeć i nie zdając so­
bie z niczego sprawy zobaczyłam 
to, co chciałam. Pamiętam, że 
pobiegłam wtedy na lód, prze­
wróciłam się na nim i cały czas 
śmiałam się z tego. Jeszcze do 
dziś to pamiętam; to był jedyny 
raz, kiedy siq śmiałam z tego po­
wodu. Potem zaczęłam sicc bać, 
szczególnie zawsze wtedy, gdy 
zostawałam sama w domu, bo on 
zaczął to wykorzystywać. Przywo­
ływał mnie, rozpinał rozporek i 
wołał: „Choć zobacz, dotknij", 
czy takie podobne, obrzydliwe 
słowa. Robił to prawic zawsze, 
a często posuwał się do jeszcze 
innych gorszych rzeczy. Byłam 
wtedy jeszcze mała. Wiedziałam, 
że rodzice go !ubici, bo był do­
b1ym pracownikiem, a ja się 
bałam im to powiedzieć. Wsty­
dziłam sict, nie wiedziałam jak 
to przyjmą, a także nie wiedzia­
łam , jak coś takiego powiedzieć. 
Wiedziałam natomiast, że jest to 
coś złego i gdy posuwał się za 
daleko straszyłam go, że powiem 
rodzicom, albo jego żonie (dzieci 
nie ma). 

Potem próbował zdejnir)wać 
mi majtki, obmacywał mni~, za­
wsze jakoś uciekłam . Czasem 
przekupywał mnie czekoladą, czy 
czymś, jeśli pozwoł<; mu się ro­
zebrać. Nigdy sicc nie zgodziłam. 
Najgorsze były dla mnie mo­
menty, gdy musiałam go po coś 
wołać, a on był sam. Kiedyś mu­
si ałam iść do niego na działkę. 
Siedział gdzieś na dachu szopy 
i już nie pamicttam w jaki spo­
sób, ale zwabił mnie do siebie. 
Dylo to lat0, więc miałam tylko 
spćvl ri iczkq. Nagle wziął mnie, 
pi · i snął do muru, jedną ręką 
rr' .rzymywal moje ręce, a drugą 
zdj ął mi majtki i zaczął obmacy­
wać. Zaczqłam odczuwać nawet 
1ak<1ś przyjemność z tego, ale 
okropnie się bałam i zaczęłam 
krzyczeC-. Na szczęście przestra­
szył się i puścił mnie. 
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- Przepraszam cię -
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lyż bałam si1 , AIDS). Należy liczyć sic; y. 
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nego zaufania. Na tym 

P<llega p1·awd · · • • ' z1wa mlłosc. 

-~~ . 

ff'l'i~~~ fA LEKARZ DOMO\NV 

Pod koniec ubiegłego roku 
szkolnego zauważyłam, że moja 
dziesięcioletnia córka co jakiś 
czas pochrząkuje. Najpienv ją 
obserwowałam, a polem zapro­
wadziłam do laryngologa, bo są­
dziłam, że wystąpiły jakieś do­
legliwości gardła. Lekarz stwier­
dził, że jest zdrowa i że pochrzą­
kuje z nawyku. Wtedy zaczęłam 
ją pilnować i zwracać jej uwagę. 
Myślę, że się wówczas kontro­
lowała, ale gdy była sama w 
swoim pokoju, nadal słyszałam 
jej chrząkanie. Nastały waka­
cje. Przez cały czas był spokój. 
Ale w ostatnim tygodniu, gdy 
Iwonka przygotowywała i groma­
dziła różne przybory szkolne, po­
wtarzała angielski, bo chodzi na 

„DOWÓD MIŁOŚCI" ... 
Piszę ten list do Pani, ale 

trochę też do Niego. a trochę 
i do siebie samej . Może w ten 
sposób chcę siebie przekonać, że 
sh1 sznie zrobiłam? 

Poznałam chłopaka na zaba­
wie tanecznej . Bardzo mi s ię 
spodobał i przetańczy liśmy całą 
noc. Zaproponował mi spotka­
nie. A polem zaproponował cho­
dzenie. Byłam z tego powodu 
bardzo szczęśliwa. Ja chodziłam 
do szkoły, on już pracował. Był 
o pięć lal starszy. Przyjeżdżał 
rn dwa tygodnie do domu i 
n tedy spotykaliśmy się (praco­
wał w innym mieście). A jeszcze 
pisywaliśmy do siebie cudowne 
listy. 

Pewnego raw przyjechał, po­
szliśmy na zabawę. Wyszliśmy 
wcześniej, około godziny jedena­
stej i poszliśmy nad rlekę. Było 
cudownie. Spacerowali ' my, a po­
lem usiedliśmy nad brzegiem. 
J wtedy on zażądał ode mnie 
.,dowodu miłości". Bardzo go ko­
chałam, ale strach przed ciążą 
był mocniejszy. Próbowałam mu 
to wythnnaczyć, że mam dopiero 
17 lat, że muszę skońcLyć szkołę, 
i że po prostu się boję . 

Myślałam, że mnie lrozumiał, 
bo już więcej nie wrarnł do tego 
tematu. Ale za dwa tygodnie 
sytuacja się powtórzyła. Zrozu­
miałam, że mnie nie kocha. Nie 

dodatkowe lekcje, znów zaczęła 
pochnąkiwać. Podejrzewam, że 

ten przykry nawyk ma związek 
ze szkołą. Czy można go leczyć? 

Helena 
Istotnie, podejrzenia są słu­

szne. To nie kontrolowane po­
chrząkiwanie córki, to nic innego, 
jak nerwowy tik, mający związek 
ze szkołą. Z listu wynika, że 
dziecko chodzi na dodatkowe za­
jęcia z języka angielskiego. Może 
ma jeszcze jakieś inne obowiązki 
i jest po prostu przemęczone, 
zne1wicowane, boi si ę, że może 
z czymś nie zdążyć, żyje w po­
śpiechu i napięciu . Zauważmy, 
że mała nie chrząkała w czasie 
wakacji. Wtedy nigdzie się nie 
spieszyła, nie goniły j ą obowiązki. 

liczył się ze mną. Myślał tylko o 
sobie. Nie napisałam więcej do 
niego;, gdy przyszedł powiedzia­
łam siostrze, „że nrnie nie ma w 
domu". No i więcej się nie zjawił. 
Z jednej strony wiem, że miałam 
rację, bo gdyby było inaczej , toby 
o nrnie walczył, czekał na mnie. 
Gdyby mnie kochał. Z drugiej 
jest mi smutno i płaczę nocami, 
bo było tak fajnie. 

A płaczę też, że tak się na 
nim zawiodłam. Bo myślałam, że 
jesteśmy sobie przeznaczeni. 

Agnieszka 

Żyła na luzie, więc nerwowy tik 
nie występował. 

Tik występuje u dzieci wraż­
liwych, przebywających w ner­
wowej atmosferze, która się im 
udziela. Może taka atmosfera 
panuje właśnie na zajęciach z 
angielskiego. 

Niepotrzebnie mała skróciła 
sobie wakacyjny luz. Należało ją 
odwieść od pomystu powtarzania 
słówek i gramatyki obcego ję­
zyka. Jeszcze zdąży. Niechby jak 
najwięcej wypoczęł a. 

I jeszcze jedno: dziecka nie 
należy strofować z powodu tiku . 
Ono samo o tym wie, nie 
trzeba dodatkowymi uwagami 
wpędzać je w kompleksy. Ra­
czej zadbać o stworzenie mu od­
prężającej atmosfery. Może też 
warto skontaktować się z lekto­
rem angielskiego i wychowawcą 
w szkole. 

Agnieszko, mogę Ci tylko po­
wiedzieć, że jesteś bardzo mądrą 
dziewczyną. 

Gizela 
OFERTY 

Rolnik, wysoki blondyn o nie­
bieskich oczach, ze średnim tech­
nicznym wykształceniem, pozna 
pannit do lat 30, dla której życie 
i praca w dobrze prosperującym 
gospodarstwie, będą przyjemno­
ścią. 

Bogdan 
Oferty zamics1.czam~· hczplatnic, pro­

si m~· l~ l ko doh1c1.~C: znaczcl.. za 1500 zł. 
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SZACHOWE 
ROZRACHUNKI 

Nawiązując do listu Pana Hen­
ryka Jakubowskiego, który uka­
zał .ię w nr. 33/92 „Kontaktów", 
zmuszony jestem do wyjaśnień. 

Pan Hemyk Jakubowski pro­
wadzi rozrachunki szachowe za­
pewne z tego powodu, że Jego 

·nazwisko nie zostało wymienione 
w rub1yce sportowej („Kontakty" 
nr 30/92). Tak to rozzłościło au­
tora listu, któ1y będąc członkiem 
Zarządu OZSzach, Wicepreze­
sem tego Związku , po ukazaniu 
w rub1yce sportowej pozytyw­
nych działań, zaczął rozliczać 
Zarząd, a tym samym siebie 
za sprawy, które wed tug niego 
nie sa realizowane. Wiadomo­
ści Pana Jakubowskiego o dzia­
łalności OZSzach są znikome. 
Czasy, w których były organi­
zowane stale turnieje, rozgrywki 
pomiędzy . miastami, stale spo­
tkania, wyjazdy itp. - a były 
prowadzone przez jedną osobę 
- tak przyzwyczaiły niektó1ych 
szachistów, m.in. Pana Jakubow­
skiego, że oburzaj ą sict, iż nie 
t1wa to wiecznie. Obecnie osoby 
te uważają się za działaczy, a z 
żadną działalnością oprócz giy, 
~i~ ~1iały ~ie wspó l ~ego (i v.:ła­
sme 1stmeme na papierze mozna 
przypisać raczej im). 
Dziś, w trudnej sytu acji finan­

sowej, która znana jest chyba 
wszystkim działaczom, większa 
część czynnych członków Za­
rządu uznała, że wszelkie po­
zyskane środki, o które trzeba 
„wa lczyć·', należy przeznaczać 
na szkolenie, organirnwanie ż;y­
ci<1 szachowego dzieci i mło­
dzieży. Takie działanie, jak wi­
dać, przynosi efekty w postaci 
zdobywania przez młodych sza­
chistów wyższych kategorii sza­
chowych, zajmowania czołowych 
miejsc w turniejach, uczestnicze­
nia w fi nał ach Mistrzostw Pol­
ski, itp. Szkolenie młodej ka­
d1y prowadzi z dufym pośw~~­
ceniem Pan Sławomir Sobocm­
ski, ale w stałym współdziałaniu 
ze mną - szczególnie w za­
kresie: pozyskiwania odpowied­
nich fu nduszy, ustalenia i reali­
zacji kalendarza imprez, opraco­
wywania regulaminów turniejów, 
itp. 

Informuję ponadto, że zgod­
nie z działal nośc i ą statutow<1 
OZSzach odbyły sią j uż w bieżą­
cym roku zaplanowane imprezy 
szachowe, takie jak mistrzostwa 
okr<;'.gu seniorów i juniorów w 

·grze normalnej i przyspieszonej 
(tzw. aktywne). J?ziwi mni~ f~t, 
że p. Jakubowski o tym me wie, 
a jednocześnie przypisuje sobie 

wyłączne prawo do oceny całej 
działalności szachowej. 
Odnośnie zebran ia spra-

wozdawczo-wyborczego związku, 
którego według Pana Jakubow­
skiego rzekomo nie chcę zwołać, 
informuję, że ww. jako „naj­
starszy i czynny dzi ałacz" wyka­
zuje znikomą wiedzę statutową 
związku . Takie zebrania w po­
rozumieniu z zarządem może 
zorganizować sam w ustalonym 
terminie i miejscu. Ja na pewno 
nie będę w tym przeszkadzał. 
Ale, żeby to zrealizować, trzeba 
trochę społecznie popracować, a 
w tym zakresie jakos dotychczas 
Pan Jakubowski nie wykazywał 
się. 

Podaj ąc wyniki mistrzostw woj. 
łomżyńskiego w szachach aktyw­
nych Pan Jakubowski wykazał 
brak wiedzy fachowej, nie wie­
dząc, że o miejscu, w przypadku 
równej ilości punktów, decyduje 
nie bezpośredni pojedynek, a do­
datkowa punktacja. 

Na zakończenie chciałbym po­
dzielić się swoją refleksj ą . Uwa­
żam, że podobne rozrachunki 
są wewnętrzną sprawą zarządu i 
powinny być załatwiane we wła­
snych gremiach. Jednakże Pan 
Jakubowski, który sam uważa 
się za najlepszego z najlepszych, 
swoim listem opublikowanym na 
łamach prasy, sprowokował mnie 
do zajęcia stanowiska w powyż­
szej sprawie. 

mgr inż . Leszek Konopka 
Prezes Okręgowego 

Związku Szachowego 
, VJ Łomży 

CHCIEC TO MOC 
My, mieszkańcy ul. Nowo­

grodzkiej (Nowogrodzka - róg 
Sikorskiego - do Lecznicy Zwie­
rząt) , zwracamy się z prośbą o 
udzielenie nam pomocy w zała­
twieniu następującej sprawy. 

W chwili obecnej na ul. Nowo­
grodzkiej są prowadzone prace w 
zakresie modernizacji ulicy (bu­
dowa kanału burzowego, budowa 
chodników), natomiast nic będą 
prowadzone prace związane z 
budową wodociągu. 
Zwracaliśmy się już od paru 

lat do władz lokalnych i za­
wsze nam obiecano, że wodo­
ciąg będzie budowany. Ostatnio 
delegacja zainteresowanych mie­
szkańców była w tej sprawie u 
Prezydenta Miasta Łomży, ale 
rozmowa nic przyniosła żadnego 
skutku. Jak można rozkop)"vać 
u licę, robić kanalizacji;, a nie ro­
bić wodociągu po to, aby za parę 
lat znów rozkop)"vać tę samą 
u licę? 

Jednocześnie informujemy, że 
od kilku lat nie mamy wody w 

studniach, wodę wozimy w becz­
kach z sąsiedniego osiedla i mówi 
się, że mieszkamy w mieście wo­
jewódzkim. My jednak wiemy, 
że mieszkamy gorzej niż na wsi, 
ponieważ wsie posiadają wodo­
ciągi , a my, mieszkańcy miasta, 
borykamy się z brakiem wody 
od kilku lat. Uważamy, że skoro 
jest j uż przebudowa ulicy, to jest 
najlepsza okazja do uzbrojenia 
kompleksowego tym bardziej, że 
brak jest wodociągu na prze­
strzeni około 300 m. 

27 czytelnych podpisów 
Od redakcji: nie wiemy, czy 

nasi czytelnicy deklarowali swą 
pomoc przy budowie wodociągu 
(na wsi każdy wodociąg powstaje 
przy dużym udziale finansowym i 
robocizny rolników). Wiemy, że 
działa sporo przeróżnych fun­
dacji, wspierających inicjatywy 
mieszkańców. Oczywiście, włą­
czyć si<( w to powinien Urząd 
Miasta, ponieważ argument mie­
szkańców jest nie do podważe­
nia: generalna przebudowa ulicy 
bez kompleksowej infrastruktury 
wpędzi miasto w olbrzymie i 
zupełnie niepotrzebne koszty za 
kilka lat. 

PARADA 
W NOWYM JORKU 

(REJS „COLUMBUS") 
Ran.o, 4 lipca, w dniu pa­

rady, obudziliśmy sic; w gęstej 
jak mleko mgle. Otaczające nas 
żaglowce zniknęły gdzieś za mo­
krą kurtyną. Położenie Nowego 
Jorku można było ustalić tylko 
za pomocą kompasu. Panowała 
kompletna cisza. Niekiedy tylko 
dały się słyszeć dobiegające skądś 
odgłosy gwizdków, dzwonków i 
syren żaglowców, któ1ych tak 
wiele było wokół nas. 

Dzwonek alarmowy na „Zawi­
szy" zabrzmiał upiornie. Wszyscy 
zajęl i swoje stanowiska manew­
rowe. Ost1y stukot podnoszonej 
kotwicy. 

Płyniemy w stronę Manhat­
tanu. Gdzieś po lewej jest Bro­
oklyn, przed nami największy 
i najpiękn iejszy most Nowego 
Jorku, Verrazano. Szkoda tylko, 
że nie widać nic poza płynącym 
obok największym żaglowcem tej 
parady, „Mirem". Chociaż i on 
zdaje sic; rozpływać we mgle. 

Pilot, jak dotąd, nie ma żad­
nych problemów z prowadzeniem 
jachtu. 
Wyłania się Manhattan. M~la 

rzednie z każdym przepłymę­
tym kablem, aby w końcu ustą­
pić miejsca słońcu. Wokół pełno 
jachtów, motqrówek; wybrzeże 
pełne ludzi. Zaglowce sal utują 
prezydentowi oraz sobie nawza­
jem. 

Robimy nawrót . 
Newport w New ~~ 
mamy .cumować. ze 
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ków. ry 
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dzić tylko na przepu1~ 
dla nas oczywiście nie 
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i naszym „Zawiszij 
ciągle stała kolejk~ oo 
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ABÓJSTWO MIKE'A" - sensacyjny, prod. USA. Reż. James 
z Występują: Debra Winger i Mark Keylans. 
es. znaje go na lekcji tenisa. Nic o nim nie wie, ale zabiera go 
a .~0 domu. Zakochuje się w tajemniczym nieznajomym. Gdy 
0~ ~ę dowiadywać szczegółów o życiu przyjaciela - jest już za 
Grozi jej wielkie niebezpieczeństwo. 
CZARNOKSIĘŻNIK" - baśń muzyczna, prod. USA. Reż. 
Lumet. Występują: Diane Ross i Michael Jackson. 

hael Jackson gra stracha na wróble, główną postać znanej baśni 
oksiężniku z krainy Oz. Wspaniałe efekty filmowe, dobra 

a, udział piosenkarzy i doświadczony reżyser dały znakomity 

ZABÓJCZA ŁAPA TYGRYSA" - sensacyjny, prod. USA. 
ejny fi lm z udziałem legendarnego Bruce Lee. 
PISKLĘTA ORŁA" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Philipe 
Występują: Kathleen Turner, Powers Boothe i Rutger Hauer. 
z ginącego gatunku orła założyła gniazdo na drzewie rosnącym 
varnej wyspie. O tej sensacji ornitologicznej dowiedział się 
bogacz. Zaoferował 250 tys. dolarów za jajo orła. Rozpoczyna JY nam jacht. 

Jrcie czekala wjna. 
~ianka: nikt ~ ~lZlELNA PANI BRISBY" - animowany, prod. USA. 
l nabrzeże aH r ·1 h kr k ' k h U / I o· ia, a my moz; wzorowany na naJ epszyc , es ·ow ac vva ta 1sneya. 
:o na przepu!~ va Pani Brisby to mysz, samotnie wychowująca dzieci. 
oczywiście. nie a wiele perypetii, a pomaga jej dzielny kruk Jeremiasz. :o wszystkich · 
stwierdził, zei mita zabawa nie tylko dla dzieci. 
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PZKONOPI 

Podwórze 
to nasze. czy cudze. na kllżdym aż się roi od stworze1i boisch. 
tajniej prezentują się krowy. Wielkimi łbami opędzają sir od much, 
' ogo11a111i. Drób gromadzi się wedle swoich gatunków. 1it kaczki, 
lycl.ki. Świniak wygląda przez szparę w drzwiach cl1/e1m. Też rad wizytowanrcl 

zed „Darem 1 

Z · ra.~zkować 1w wolności. A nocą z mrocv 1ych nor wyła~q szczury, m „ aWISZq 
tała kolejka oo chórze i obejmują rządy. 
śmy ostatnim' wnikliwego, wrażliwego obserwatora podwórza, to świat w miniatu-1płynąl z teĘO 

Marcrni swoimi narodami, rasami, pmlstewkami i mocarstwami. Nie trzeba 
lomżyń1D w11ć do Gruzji, Jugosławii, czy Somali, by tlowiedzieć się o kieru-rejsu , · . * * * nim instynktami gloc/11 i wojny. Podwórze bowiem opa11owa11e jest 

)Jiązku z."~ iq wojowania. Kat.de zwierzę 11a millrę swojej wielkości ll'ikla się w 
si~ w „Spt6~~ a 'ące konflikty i spory. Wielka i głupia krowa robi najwircej zamie­
~~zc~:~ie n11', . 11'/azi w sam .\:roclek stada kaczek, ubodzie 11iewi1111ego kota, obeżre 
van i a. e ~ każdej roślinki, zrzuca ze sznura pranie. Walczą ze sohą kogutki, 
iny fakt, i~ " ' • kaczory. Pies. byleby tylko urwał się z łańcucha, podusi kury. 
L rozkręci la ~ ' b. 
y ją osoby. uu 1 to .1C111w z młodymi gołębiami. Instynkt ivojny podpowiada 
miał m1ejSC1 odnym z natury stworzonkom najdoskonal'ize sposoby walki. Gdy-

6"'! i osoby~ lziobaly się po skrzydełkach albo ogonkach! Ale nie! 0 11e atakują 
lztalu . Ud . • nie wspólne erz.ic lak precyzyjnie, żeby przeciwnik padł niezywy! 
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) Zegnalnik 
Żelazny krzyż na kamiennym 

postumencie z napisem ,.Fun­
dat Orian Wiśniewski 1903'', 
otoczony niskim płotkiem , ro­
słymi krzewami bzu i starymi li­
pami, stoi prawie na końcu Win­
centy. 

Kiedyś był drewniany, ale gdy 
w 1939 r. do wsi weszli rosyjs<-)' 
żołnierze, od razu go połamali. 

- Dył im niepotrzebny - wspo­
mina Jan Dctbek (lat 85), najstar­
szy mieszkaniec. - Jak tylko ode­
szli postawiłem nowy i, by pięknie 
wyglądał, posadziłem lipy. 

Kim był fundator? We wsi są 

trzy rodziny Wiśniewskich. 
- Dokładnie tego nie pamię­

tam, ale to może być mój pradzia­
dek - mówi Roman Wiśniewski. -
Dziadek Oleś był takim światłym 
człowiekiem, przez granicę prze­
prowadzał tych, którzy wracali z 
Ameryki. 

Krzyż od początku pełni tę 
samą funkcję: pod nim mie­
szkańcy wsi żegnają się ze swoim 
zmarłym sąsiadem. 

- Tu odbywały się i odbywają 
majowe i październikowe na­
bożeństwa - opowiada Ryszard 
13awarski. 

* * * Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, w każdej osadzie, w każdym 
miasteczku, na wielu rozstajach dróg witają nas kapliczki. Powstały 
w różnym czasie, w różnych okolicznościach, z różnych powodów. O 
większości krążą ciekawe, barwne, niekiedy dramatyczne opowieści. 
Rozpoczętym cyklem, zatytułowanym właśnie „Opowieści kapliczne", 
pragniemy wszystkie te historie, przekazywane ustnie z pokolenia na 
pokolenie, zapisać i utnvalić. Dlatego prosimy: spiszcie to wszystko, 
co wiecie o kapliczkach w swojej miejscowości lub okolicy. Przyślijcie 
do redakcji („Kontakty'\ 18-400 Łomża, Al. Legionów 7), niech 
będzie to wasza rubryka. Wszyscy autorzy opowieści kaplicznych 
otrzymają piękne książki, ufundowane prT.ez Wydawnictwo „Łuk" w 
Uiałymstoku. 

Nostalgia 
Powszechnie dost<(pna i wciąż 

udostępniana w Polsce wiedza o 
Czesławie Miłoszu uwalnia nie­
jako od obowiązku omawiania 
całokształtu twórczości tego wy­
bitnego poety, prozaika, eseisty i 
t ł umacza, mieszkającego od 1960 
roku w Kaliforni, polskiego lau­
reata (1980 r.) literackiej nagrody 
Nohla. 

Ksi<1żka pt. „Szukanie ojczy­
zny", wydana w 1992 roku w Kra­
kowie, zawiera siedem znamien­
nych (nostalgicznych?) szkiców, 
o których autor w przedmowie 
pisze: „Zajmuję się w nich geo­
grafią i historią ziem, z których 
pochodzct, niegdyś nazywanych 
Wielkim Księstwem Litewskim, 
dlatego że w ten sposób mogę 
przyczynić się do zrozumienia 
tamtejszych historycznych powi­
kłań, co jest potrzebne, jeżeli 
Polskct, Litwę, 13ialoruś i Ukrainę 
mają łączyć poprawne sąsiedzkie 
stosunki". Ale nic tylko troska 
o przyszłość powodowała jego 
piórem. W przedmowie czytamy 
również: „( ... ) to co tutaj podaję, 
to moja podróż do dom u. A ten 
don:i gd.zie jest? Nad Niewiążą, 
gdzie się urodziłem, skc1d wy­
niosłem moje żmudzkie nawyki 
odnajdywane w powieściach Ro­
dzie':"'i~zówny, w tym k_icjdańskim 
pow1ec1e, glownym nHeJSCU akcji 
pamiętników Jakuba Gieysztora 
z 1863 roku ( ... ). Mój dom jest 

także w Wilnie, m1esc1e moich 
lat szkolnych i uniwersyteckich". 

Wchodzące w skład książki 
rozważania z jednym wyjątkiem 
(esej „O wygnaniu") lJOChodza z 
ostatniego okr..:su, już po upc.dku 
komunizmu Au tor jest świadom. 
iż „książeczka ta, jako że ją­
trzy rany, wielu czytelników roz­
gniewa. Istnieje polska ortodo­
ksja, która ma różne odcienie 
i sposcrzcgam, że znalazłem si({ 
poza jej obrębem". 
. Zac~ęcam d? sictgnięcia po tct 
mtry~uJącą „ks1ążeczk<(". 

Wielu mieszkającym nad Na-
1w.ią milośni~om twórczości pol­
~ktego n~hltsty przypomni ona 
Jego przyjazd (przed dziesięciu 
laty) do Łomży, rozmowę z nim 
w sali kominkowej dworku w 
Skansenie Kurpiowskim w Nowo­
grodzie i wspólny spacer. Wielu 
uczestników . t<~mtego spotkania 
odszuk~t w bt~ltoteczcc domowej 
czytelmkowsk1 tom „Poezje" z 
a~1 to.grafem poety, opatrzony do­
p1sk1em wydawcy: „Niniejszy eg­
zemplar~ może być sprzedawany 
wylączmc w POLSCE i krajach 
~WPG. Sl?~7:edaż i wysyłka do 
mnych kra1ow wzbroniona". Ten 
znak czasu śmieszy dziś, ale 
wtedy ... 

JANUSZ BERNER 

Czesław l\1;losz: •• Szukanie ojn.\ 111, ••• 

W~·dawnictwo ZNAK, Kral..ów 1992, ~. 2i7. 
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:~s HURTOWNIA ARTYKUŁÓW ł! 
~ ~ 
.·,j. sPo~vwczvcH -:! 
~~ ~ ~! 
• • •I .,„ „. 
:,~ ~! 
~ ~ 

.·,j. ,,POLHURT'' -:! :,~ !! 
~ ~ 

:~~ EKSPORT-IMPORT ł~ 
~ ~ 
:,j. ŁOMŻA, AL LEGIONÓW 56, tel. 47-09 -:! 
~ ~ 
.;j. (baza GS Łomża) -;! 
~ ~ 
• • •I .,„ ':.• 
:~~ ZAPRASZA DO WSPÓŁPRACY I hurtowników ł~ 
:~~ i detalistów oferując po ł~ 
:~~ konkurencyjnych cenach m.in.: ł~ 
~ ~ 
~ ~ 
.·,j. - PIWA CZESKIE od 6.600 zł/but. 0,51 ·:! 
• • •I 

'!-: - PIWO ZAMKOWE od 6.600 zł/but. 0,51 ~i .,,,, .. 
.·,;. - PIWA PUSZKOWE od 6 .200 zł/but. 0,331 ·:! 
• • •I 

'!-.· - MAKARONY od 10.500 zł/kg ·-.·, .,„ „. 
·!ł -NAPOJE, SŁODYCZE, MĄKI I INNE ARTYKUŁY. ~~ .,„ „. 
• • •I .,.. „. 
~ZAPRASZAMY ~ 
•I.• „. 
:~~od 8.00-18.00 ~{ .,„ · .. 
• • K -1458 •" 1 
'!! . . ;;.;:,:4~ „., .,„ .. -· „ ••• - · „. „. „. „. :· ; • :• .„. ;• :• ;• ;• :-.:-.:-.;._.„ •.• ~„„. „. „. „. · .. · .. „ ••• „ ••• „„„. 
,•1:.i:.i:.i:,. i„„i„".•1 ::1.„ i ... „ •,:. 1.•• 1:.1„". I „„ I .. „ I:. I „„ I „„ I .. • I ... • I .• I .. • I .• I .. • I.• I .. • I .. • l„•l .. •I .. • I.• I „• I .. • I„• I 

BLOCZKI „MURANÓW"' <M-4; M-6) 
fundamentowe żwirobetonowe, 

OGRODZENIA ŻELBETOWE OZDOBNE 
Kupon ten uprawnia do zakupu z 5% bonifikatą 

do dnia 20 września 1992 r. 
Łomża, te l. 60-74. 

PRZEDSiĘBiORSTWO HURTU 
SPOZYWCZEGO 

LOMZA, AL. LEGIO NÓW 54, 

K-145 4 

ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż niżej 

BANK POLSKA KASA 
OPIEKI SA 

ODDZIAŁ W ŁOMŻY 

Oferuje: 

- kredyty złotowe 
oprocentowanie 
już od 42°/o !!! 
kredyty wekslowe, 
gwarancje bankowe, . 
poręczenia. 

Dodatkowo 
informujemy 

Państwa, że istnieje 
możliwość 

• • • 
zac1ągn1ęc1a 

': 
? 
r 

w naszym Banku 
kredytu dewizowego . . 
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TOMASZ PlATE 

l'ŁOWA, który 'sp1 

EMU. Ten hukną 
.okienko"', prLJ 
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1. Samoch'/Jdie~~;n;~;;~;~~~~~lO O, rok ::------·-·.··.··.---··-·--· -. · ·-·· .................... _._ ._._._._._._._._._._._._._._._._._._._ ... _ .. \ .. !„!'" 

cena wy!~~!:!: !9:/'mln zł, 1 ~~ ue::~~li: . §~~:;:: 
2. Samochód ciężarowy Zuk A-11, rok ~ ~~.......... WESTA-LIFE" KOLE 

produkcji 1988, ~ E~~F~ Oooz1At Wt R:~~~: 
cena wywoławcza - 17 mln zł. -:. ,,,., "e' 

Przetarg odbędzie się w siedzibie przedsiębiorstwa w : l Jedwabi1 
dniu 17 września 1992 r. o godz. 9.00. ~ zawiadamia Szanownych Klientów „ tel. 62 

w przypadku niedojścia do sk~tku. pierwszego o przeniesieniu biura na ulicę 
1 
\~. 

przetargu, drugi przetarg odbędzie się w tym samym M.C. Skłodowskiej 2 (dawne „Konsum~ ··~!~·:; .... -
dniu o godz. 10.00. . •. „o:.„• 

Ceny wywoławcze drugiego przetargu będą wynosić: tel. 160-056. 
1. Samochód Star-200 - 75 mln zł. Jednocześnie informujemy klientów „WE, 
2. Samochód Żuk A-11 - 15 mln zł. -MED I CAL", że w miesiącu wrześniu ml 
Przystępujący do przetargu winni ~pła.ci? .w~?ium ~ : korzystać z usług lekarskich na zasa~ 
wysokości 10% ceny wywoławczeJ , naJpoznieJ w dniu • placówek nieautoryzowanych z uw,aQI 
przetargu do godz. 8 .00 w kasie Przedsiębiors!wa. ~ zmianę systemu współpracy z placoW 

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie : autoryzowanymi. 
prawo unieważnienia przetargu bez ~ PRZEPRASZAMY ZA UTRUDNIENł 

poda n i 8 przyczyn. K-1436 ~.-._.-._.-._.-._.-._.-._.-._ .-._.-._.-._.-._.-._.-._.-._.-._.- ._ .-._.-._.-._.-._ •• ._.-._.-._.-'!.;'!.;'!.;•.:•.:•.:!:~ 



ość 1sMUTEK 
NA 2:1 

. Olimpii'' Zambrów 

OŚRODEK AKUPUNKTURY, 
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1ku minioną niedzielę prze-

SPECJALISTYCZNY GABINET 
LEKARSKI - Łomfa, Nowogrodzka 
1. czynny: środy. Ne1"\\ ice, depre­
sje okresu przekwitania, choroby 
psychosomatyczne i inne zakłó­
cenia czynności psychicznych. Jo­
anna DOBROWOLSKA, spec. cho­
rób psychicznych, rejestracja pacjen­
tów: Łomża, tel. 160-187, Białystok, 
tel. 214-03. 

Masażu i Ziołolecznictwa Wschodu 
„ZUU ZUSAL"- Lekarze-specjaliści 
medycyny naturalnej z Instytutu w 
Ułan Bator przyjmują w Łomży, ul. 
Raginisa 24, tel. 27-13, codziennie 
od 9.00-14.00 i 15.00-18.00. W Za­
mbrowie, ul. Wodna 3, codziennie od 
10.00-17.00 (oprócz sobót). 

ch. W . kieni'' Iława. Był to 
,Jeziora 

K-167-o 
z , rany mecz, pr1,y czym 
i prze.g terenie. Przykro o t~m 
~la~oini.ć gości ani przez chwilę 

11rzsios ·· W odpowiedzi 
SPRZEDA.;\1 prasę hydrauliczną 

1 dvskuSJ '· lega 3 • Zambrowian i ławianie 
e 1~~1p~ bkll akcję. po której 
1dz1h . l Ten gol „ustawił" grę 

K-1295 
USŁUGI PIELĘGNIARSKIE. Za­

strzyki, baliki, Łomża, tel. 43-89. 
o nacisku 10 ton. Łomfa - Kraska 

· 54_ 
K-1440 K-1287-oo 

1ŻY 
i·adzeo1e. . . 1 I <nl spotkaniu. ln1CJatywę 
i1· ca) Olinipii". ale n:adko 

Pilkal"ZC " , d "I• , ·k• , . przcdrzcc po 1 a\\s ą 
101 się 1 . · • ·k . 

FIATA 126p (1986) sprLedam . 
Łomfa, tel. 160-714, po 16.00. 

K-1441 
GARAŻ-BLASZAK składany d SiP temu ( ZIWIC, s OIO Truoo' , . diiych potrafi! s.orso­e prtl'JCZ . ·e ROllERT JASTRZĘBSKI . 

.JOLANTA TREBLIŃSKA. Łom­
ża, ul. Ks. J anusza l4/7. Gabi­
net Stomatologiczny - leczenie w 
znieczuleniu, wykonywanie protez, 
wystawianie rachunków do „Westy". 

K-1229-oo 

PIANINO „Berg" sprzedam, Sta­
wiski, tel. 55-48. 

K-1419 
sprzedam. Łomfa, tel. 64-70, Włó­
kiennicza 3. 

e, 
we, 

{ 
• 

L 

lkU 

Ol • al-rJ'c kończył celnym 5110JC •• • 
d• strzalem. Gdy w 1nicJ0-1 bq l . . • • 
. 0 akcJ· c włiiczah się inni ez oieg . ł • d bramlu\ rywali bywa o gr~z-

po . tak J. ednak sporadyc1.me. Io się .ł . ki 111prowadzanc p~e~ i aw1an 
„ e dla zambrowskiej obrony. 
irzprzl'najmnicj dziesięć spraw­

ni eh. kontr z których cztcn r.10) ' • • •• , . mć się zdobyciem przez gosc1 
on 1: "'o że padl tylko jeden, go 1. ,, • • 
e wszystkim zasługą świetnie 

niu dysponowanego ROBERT~ 
KEGO. Niestety. koledz~· nic 
się poziomem gry do swego 

Rozczarowal zwlaszc1.a SLA­
ŚASINOWSKI. slusznic 1.mic­
przet'iie. W drugiej połowic 

ego ,Jeziorak'' nieco „odpuścił" 
doszla „Olimpia". Na kilka 

ed końcem meczu JANUSZ 
Il spl)·tnie podał wzdłuż bramki 
DUA KUDEJA, a ten st1·1.cl il 
mkę ustalaj<JC "ynik. l\loże 

1nil Io wcześniej„. 
;ie odmienne nastroje zapa no­
mi,1 po wyjazdowym zwyci~stwie 
1ią" Olsztyn 2:1. W LKS pi-Led 

em panowali· oha"y zwłaszcza 
bsady pozycji bramkarLa. Nie 
·tąpić kontuzjowany MARIUSZ 
I, a utalentowany junior ADAM 
I nie ma, co zrozumiałe, du­
iadC"Lcnia. Tymczasem zagral 
, kilkakrotnie pewnie interwe­
groźnjch sytuacjach. Spotkanie 
ku ukladalo się po myśli lom­
onując zalecenia l\:IARJUSZA 
ECKIEGO, nasi od picrws1.~·ch 
atakowali rywali. W 5 mi­
AM KAMIŃSKI dośrodkowa! 
SZTOFA ZAORSKIEGO, któr:-· 
mucił pilkę na skrzydło. Tam 
\l'tODZIMrERZ GAWRYŁOW, 
I bra mkarza i piłka znalazła 

e. ŁKS przez cały mecz nie od-
1)'1)' gospoda1-LOm. Bramka d la 
padla z ewidentnego spalonego, 
sygnalizowanego p1-Lez bocznego 
Na IO minut pncd końcowym 
TOMASZ PIĄTEK podał piłkę 

YLOWA, który sprytnie oddał ją 
RMU. Ten hukniil z kilkunastu 
·8~okicnko", pr1.ypiccz~towuji1c 

PRYWATNE LABORATORJUM 
Analityczne, autoryzowane w „\\fe­
ście". Łomfa, Ka1,aiiska 2, tel. 160-
-785, czynne codziennie 8-9. 

K-1311-o 
VIDEOFILMOWANIE - Łomża, 

ul. Bawełniana 26. 
K-1192-oo 

VIDEOFILMOWANIE. Sadzonki 
poi-1.eczki. Naj taniej. Łomża, Śnia­
deckiego 6/3, tel. 169-101. 

K-1351-o 
ANTENY - Solidny montaż, kon­

serwacja. Łomża, 34-38, Bawełniana 
17. KSEPKA. 

K-1268-oo 
„NIERUCHOMOŚCI - TYfAN". 

Łomża, Polowa 45, tel. 6-ł-78 (169-
-915, po 18.00). 

K-1199-o 
SPRZEDAM działkę na os. „Ma­

ria 11". Łomfa, tel. 160-925. 
K-1362 

M-3, trzypokojowe sprzedam. 
Łomfa, tel. 60-15. 

K-1399 
ZAMIENIĘ mieszkanie spółdziel­

cze M-1 na większe ; sprzedam 
działkę na os. „Maria li" . Łomża, 
Spółdzielcza 32/1. 

K-1413 
SPRZEDAM działkę na os. „Ma­

ria Il". Łomża, 160-624. 
K-1414 

KAMERA. UROCZYSTOŚCI, 5 
lat praktyki, Łomża, Kołłątaja 7/3. 
BANACH. 

K-14l5 
SPRZEDAM przedpłatę. Łomża, 

tel. 168-658, po 16.00. 
K-1416 

DO WYNAJĘCIA lokal o pow. 50 
m. Łomfa, tel. 160-153. 

K-1418 
ŻALUZ.m - Łomża, 62-65. 

K- 1-ł20 

Poszukuję 1-2-pokojowego do wy­
najęcia w Łomży (chętnie umeblo­
wanego, z telefonem). Łomfa, tel. 
43-63. 

K-1421 
SPRZEDAM dom w surowym 

stanie. Zambrów, tel. 28-75, po 16.00. 
K-1427 

SPRZEDAM nieruchomość zabu­
dowaną (668 m kw.) z powodu 
wyjazdu. ł..omża, Zdrojowa 8, tel. 
51-57. 

K-1428-o 
SPRZEDAM młocarnię, przyczepę 

samozbierającą. Wyrzyki 14, 18-311 
poczta Puchały. 

K-1431 
DO SPRZEDANIA plebania drew­

niana z przeniesieniem w Dobrym 
Lesie k. Łomży. Parafia w Dobrym 
Lesie, gm. Zbójna. 

K-1432 
SPRZEDAM lady i półki sklepowe 

(biało-czarne). Zambrów tel. 42-62, 
po 16.00. 

SPRZEDAM 
Kolno, tel. 20-90. 

dom 
K-1430 

piętrowy. 

K-1433 
TANIO sprzedam karoserię Fiat 

126p (1981) z kompletnym zawiesze­
niem na kołach. Kolno. tel. 49-11. 

KK-22 
DOM DREWNIANY do rozbiórki 

w Łomży - tanio sprzedam. Łomfa, 
tel. 53-01 po 17 .OO. 

K-1437 
TANIO SPRZEDAM Żuka do 

remontu. Tadeusz Tyszka, Nadbory 
28, woj. Ostrołęka. 

K-1438 
FORD SCORPIO 2,01 (XII.86) 

elektronik, katalizator z wtryskiem, 
kompletne dodatkowe wyposażenie. 
Łomża, tel. 168-663. 

K-1446 

K-14-ł3 
GIMNASTYKA KOREKCYJNA z 

nauką pływania. Łomża, tel. 57-64. 

VIDEO FILMOWANIE 
tel. 169-844. 

K-1444-o 
Łomża, 

K-1445 
ŻALUZJE - 105.000/m kw. „ŻAL­

MAL" Łomża, 21-00. 
K-1447-o 

SPRZEDAM - Poloneza Caro 
(1991 r.). Łomfa, Polowa 35/25. 

K-1449 
USŁUGI TRANSPORTOWE -

Łomża, Polowa 35/25. 
K-1449 

MERCEDES 87 Turbo Diesel, 
automatic, wersja ameryka1tska, bar­
dzo bogato wyposażony. Przebieg 74 
tys. stan idealny. Cena 21.500 USD. 
Nowogród, tel. 17-65-35. 

K-1451 
SPRZEDAM działkę budowlaną. 

Łomża, tel. 49-55. 
K-1452 

DZIAŁKĘ budowlaną w Łomży 
kupię. Łomża, tel. 20-56. 

K-1453 
SPRZEDAM działkę budowlaną. 

Czarnocin 88. 
K-1455 

SPRZEDAM kopaczkę elewato­
rową, kombajn „Karlik". Rydzewo, 
gm. Radziłów. Stanisław Rogowski. 

K-1456 
KUPIĘ żerdzie sosnowe w dużej 

ilości. Białystok, 612-787. 
K-1456 

SPRZEDAM działki w Balikach. 
Projekty domków (typowe). Łomża, 
67-48. 

K-1459 
(Ogłoszenia drobne „Kontaktów" 

przez miesiąc znajdują się w kom­
puterowym banku Informacji Han­
dlowo-Usługowej tel. 957). 

~AKLAD . ~'fłi~;_-;:oe:oe:-;;_..._.,;... OFERUJE w CIĄGLEJ SPRZEDAZY: EZPIECZ ~.' • . "·i-:
0

• *OPAŁ: WĘGIEL, KOKS, MIAŁ 

IA ZY
CIE · SPOll?ZIELNIAł~~.. . • MATERJAŁY BUDOWLANE: cement, wapno hydratyzowane, cegłę białą , eternit nis kofalisty szary KO i barwiony, eternit wysokofalisty o długości 175 cm w cenie 35.000 zł. wełnę mineralną, styropian, TA-LIFE11 LEK · ~: suprema 

IAL W L ROLN.ICZ~CH ~~ • NAWOZY, a m.in. WAPl\O DOLOMITOWE MAGNEZOWE w cenie 170.000 zł za 1 tonę W P1~tnicv, .. (z rozsiewem 200 tys. zł) 

Klientów 
1 ulicę .1 
,Konsum1 

6. 
1tów ,,WE 
ześniu ITTl 
na zasa~ 
h z uwagi 
z placów . 

J ~ .J ' ;;· • SUSZ TRAW granulowany w cenie 170.000 zł za 1 q . edwabieńska 1,_;: • OLEJ NAPĘDOWY. 
tel. 62-10 .i .1 ZAPRASZAMY 

o ,;.D .. 
•.',;i, „„ ~_,.,,,, do naszej Spółdzielni, a także do naszych punktów ~ „-;.„ ...... , o - .~!„„ 

„ •• „ . .11'!.. - · w DROZDOWIE I JEZIORKU, codziennie od 7.15 do 15.15. 
~~JAKT-X" Tygodnik Łomżyński, 18- 400 Lomża, A leja L egionów 7, tel . 4 2-43, 4 2-44 , 57- 11 . cfys~~~ej.foł :. Joanna Gospo darczy k , Gabor L orinczy ( fo t oreporter) , Alicja Niedźwiecka , Gabriela Szczęsna, M ar ia Tocka, le ws . ock1. (redaktor naczelny) . haiczi,i'PKracuJą : Teresa Adamowska, Jacek Ch(l lewicki, Adam Dobroński, M aciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski K rystyna teria/ . - pndratowicz, Zdzisław Rom anowski, Niesław W enderlich. ' dawc~·w de zam ówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrót ów . ad· AUH ra~is" - Spółka z o.o. Lomża, A lej a 1.egionów 7. k:· SPp p "Pnma" ul . Sienkiewicza 3 , Bia łystok , tel . 435-525. 91osze1 • „P~goń" w Bia łymstoku , ul. M1ck iew1cza 56. . treść 1~a9fcrZYJmuje B iu ro Rek lam i Ogłosze 11 „ KO NTAKTOW " , 18-400 Łomża, Aleja Leg ionów 7, tel. 4 2-4 3 . oszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności . 
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KOBIETA 
Ma temperament nie-

wielki, podniecenie bardzo 

powolne i niezbyt długie. 

Jej życie płciowe jest petne 

pruderii, ostrożności i zaha­

mowań . Panna zwykłe przy­

kłada niewielką wagę do 

spraw erotycznych. Na osoby 

pełne wigoru i zmysłowo­

ści patrzy z nieufnością, 

a czasem z lekceważeniem. 

Wśród kobiet z tego znaku 

rzadko zdarzają się gustu­

jące w mężczyznach odważ­

nych i śmiałych. Ogromna 

większość woli jednak panów 

delikatnych, grzecznych, mi­

łych i niezbyt zmysłowych. 

Panna jest ostrożna w wy­

borze przyszłego partnera. 

Długo bada jego osobowość. 

Mało w niej romantyzmu, za 

to mnóstwo powierzchowno­

ści, płochliwości i kalkulacji. 

Jej wybranek jest często nie­

śmiały i słaby psychicznie. 

Kobieta ze znaku Panny bar­

dzo nie lubi rozwodów. 

W stałym związku jest 

wierna, ofiarna, ale bardzo 

rzeczowa i pełna krytycyzmu 

wobec partnera. 

MĘZCZYZNA 

Jego temperamentjest nie­

wielki. Zwykle bardzo późno 

rozpoczyna życie płciowe, bo­

wiem jego pierwsze uczucia 

są idealizmem i romanty­

zn1em, bez udziału zmysło­

wości. Potrafi kochać plato­

nicznie nawet w początkach 

swego dorosłego życia. Czę­

sto przecenia i idealizuje ko­

biety. Nierzadko zostaje sta­

rym kawalerem. Długo zacho­

wuje chłopięcą mentalność. 

Jego życie płciowe odznacza 

się dużą ostrożnością, pru­

derią, powierzchownością i 

brakiem wigoru. Często re­

zygnuje z życia erotycznego 

lub jest abstynentem płcio­

wym przez długi okres. W 

średnim wieku może nagłe 

dostrzec swoje potrzeby ero­

tyczne. Wtedy będzie próbo­

wał nadrobić stracony czas. 

Zwykłe jednak mężczyzna ze 

znaku Panny do końca ży­

cia będzie mało aktywny w 

sprawach ·seksu. 

OD KIEPY RZUCU:EM PALENIE 
MAM SlALONE POWO-
f>ZENIE U kOBtET ,,...,_ 
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KRZYZOWKA 

POZIOMO: 1) trucizna do strzał, 4) tkanina 

jedwabna, 9) ścianka działowa budynku, 10) im ię 

Kruczkowskiego, 11) konieczność, mus, 13) demm­

cjacja, 14) ślaz, 18) płynie na tratwie i oczekuje 

pomocy, 19) chód konia, 21) gra na instrumencie 

smyczkowym, 22) wrześniowy solenizant, 23) uczucie 

niechęci. 

PIONOWO: 1) wiejski zespół muzyczny, 2) po 

zachmurzeniu, 3) jest w Karlinie, 5) skansen przy­

rodniczy, 6) o zachowawczych przekonaniach, 7) 

żywy taniec rosyjski, 8) imię LaskO\vika, 12) kopio­

rama, 15) mieszkaniec Krakowa, 16) mecz lokalnych 

drużyn , 17) uiszczenie należności, 20) opinia. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni 

od daty ukazania się tygodnika na adres redakcji: 

18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

~ 
w-IA.Ci~~~-y 

zegarek 
oraz książki 

ROZWIĄZANIE KRZYZÓWKI 
Z NR. 33 

POZIOMO: chrząszcz, Brda, trolejbus. Obra. 

1\ ) kaz, zimno, Jaksa, rzęsa, ziele, wnęka, klapa, ślad. 
mięsopust, inka, katarakta. 

PIONOWO: hart, Zola, Sejny, ciura, śrubo­

kręt, katamaran, szczęście, śmietanka, worek, klępa, 

zjawa, hvica, pasza, Ąpia, oset. 

Nagrody wylosowali: BOŻENA GRĄDZKA z Je­

dwabnego - zegarek oraz książki: TADEUSZ CZAR­

NOWSKI z \iVysokiego Mazowieckiego, GENOWEFA 

CZEREPSKA z Łomży, PIOTR GRABOWSKI 

ze Szczuczyna, KAZIMIERZ KŁOPOTOWSKI z 

Łomży, JÓZEF MOCARSKI z Zambrowa, TADE­

USZ MOCZULAK z Łomży, BOGDAN ORŁOWSKI 

z Zambrowa, KRZYSZTOF PODEDWORNY z Pę­
chratki, RYSZARD SIURNICKI z Nowogrodu i 
BEATA SZYDLIK ze Zbójnej. 

Gratulujemy. Po odbiór nagrody rzeczowej zapra­
'>zamy do redakcji; książki wysyłamy. 

- 'JA $ĘJ)~ NtcaKzEtZNY 1 orRV51ću~Y, NIC fANu 
Nic zAcATvJJĘ 1 W'lr<zucę NA z~tr't' PYsK , 

. FI PA/..11 CWAN!MlkU NfłPt'SZc SKARC~ no Jł.Kif _ 
ZA'Jf?./Wc'J REDAk'CJI I /Sf1Plt6 PAN W J<r;to . 
OfobJ/fiDAt :Jflk' MNfE PlłN IAKZĄDZ/t - -

('Ilf MICHftgkl ! ZKogI~ FANU 
, ( ~ Ffi5J(uPfl~ KAWAI: 
\ ~"' ~ BĘD; DlA FANA 
J"' - Iii:.'-' , _ Ufl\ZEJ(1 Y ! 
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